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MATURĘ 


dającą prawo wstępu do $ 
wszystkich zakładów nauko-FER 
wych Europy zachodniej. g 


Ecole „„Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie- 
więciu kandydatów do egzaminów na matu- 
ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 
zakładów naukowych 36-ciu z powodzeniem 
egzaminy zdało. il 
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wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
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jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 
stały bardzo ułatwione. 8673 
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Przeobrażenia demokracyl. 


Wyobrażenia demokratyczne 
panują lub sprzeczają się z inne- 
mi we wszystkich głowach, hasła 
zaś demokratyczne są na wszyst- 
kich ustach, ponieważ i stronnic- 
twa konserwatywne pogodziły się 
nolens volens z tendecyami epo- 
ki, a raczej siłą faktów,ikażde z 
nich stara się o pozyskanie szero- 
kich kół wyborców. lego zaś w 
dojrzałemm społeczeństwie inaczej 
dopiąć nie można, jak przez umie- 
jętną pracę dla warstw, słusznie 
czy niesłusznie nazywanych niż- 
szemi, przez systematyczne pra- 
wodawstwo parlamentarne, plano- 
we gospodarstwo w miastach i 
gminach wiejskich, przez szkoły 
i hygienę, kredyt i dobroczynność 
przez ubezpieczenia państwowe. 

Demokracya odniosła tryumf 
na całej linii; zresztą, mieszczań- 
stwo liberalne dawno już obcho- 
dziło hucznie swoje gody weselne. 

Obecnie nie ulega wątpliwości, 
że ważniejsze postulaty klasy pra- 
cującej obloką się w ciało, nai- 
pierw pod politycznym, później 
pod ekonomicznym względem, jei 
wpływ na prawodawstwo, na prze- 
twarzanie się charakteru w naro- 
dzie i państwie wzrasta i jeszcze 
szybciej wzrastać będzie. 

Jednocześnie wszakże w sa- 
mem łonie demokracyi odbywa 
się proces znamienny. Z ideowego 
„tryumwiratu* wielkiei rewolucyi 
francuskiej, z wolności, równości 
i braterstwa, demokracya naiwię- 
cej ukochała równość. I nie dziw. 
Nowe społeczeństwo, zakładające 
fundamenta swego bytu na gru- 
zach starych przywilejów we 
Francyi, zmuszone znów zdoby- 
cal miejsca od uprzy- 


wilejowanych jeszcze stanów w 
Niemczech, przedewszystkiem wo- 
łało i walczyło o równe prawa dla 
wszystkich. W parze z konieczno- 
ścią polityczną szła duchowa, we- 
wnętrzna namiętność do równości, 


jako nieuniknione zresztą upaja- 
nie się nowemi pojęciami i ha- 
słami. 

Przyjęliśmy więc wszyscy 


tezę, że demokracya postępuje 
naprzód i społeczeństwa się de- 
mokratyzują. Ale istotna treść 
procesu historycznego polega nie- 
tylko na demokratyzacyi. Z jednej 
bowiem strony, wielkie narody 
dzisiejsze walczą o instytucye de- 
mokratyczne, aspiracye zaś repu- 
blikańskie wśród flegmatycznych 
nawet niemców czynią szybkie i 
gruntowne postępy; z drugiej je- 
dnak strony, rzuca się w oczy fakt 
wielkiego znaczenia, że dojrzałe 
narody i społeczeństwa opierają 
się niwelującemu wszystko stry- 
chulcowi, bez względu na to, czy 
kieruje nim rutyna biurokratycz- 
na, czy zaciekłość demagogiczna. 

Na tle filozofii, literatury i 
sztuki powstają i rozwijają się 
wśród nich prądy i kształty indy- 
widualistyczne i arystokratyczne, 
bezustannie różniczkują się intere- 
sa, idee i programy; wśród demo- 
kracyi politycznej, sięgającej po 
coraz dalsze zdobycze, wśród 
prawodawstwa społecznego l 
szturmu socyalistycznego, osobi- 
stość zachowuje swoję samodzie!l- 
ność duchową i odrębność moral- 
ną; co więcej, mnożą się indywi- 
dualiści z ich aspiracyami i uczu- 
ciami, z ich swoistym światem, 
tęsknotą i zadumą, ze stosunkiem 
do otoczenia. 
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Płonnemi okazały się obawy, 
wygłaszane niejednokrotnie w cią- 
gu minionego stulecia, że w ha- 
słach i namiętnościach równości 
zatoną  naipiękniejsze tradycye 
naszej cywilizacyi. 

Wbrew tym przewidywa- 
niom, powstała rasa umysłów, 
tak dumna i niezależna, jakiej nie 
było od stoików i odrodzenia. 

Człowiek historyczny nie zni- 
knął bynajmniej pod nawałą dą- 
żeń tegoczesnych, równowaga 
między podaniami przeszłości a 
postulatami przyszłości ocalała 
wśród narodów, kroczących na 
czele. Ta równowaga jest niezbę- 
dnym warunkiem postępu zaró- 
wno: w społeczeństwie, jak i w je- 
dnostce, która ma do pogodzenia 
tyle sprzeczności, tyle instynktów 
rozbieżnych. 

Ewolucya świata szuka swo- 
ich dróg, swoich wyrazicieli i 
przewodników, w których doirze- 
wają dręczące zagadnienia wieku. 
którzy umieją je najlepiej podiąć 
i rozwikłać, a prawo antytezy o- 
kazuje się płodnem i zbawczem. 
I tutai właśnie mamy do czynie- 
nia z faktem znamiennym. Gdy bo- 
wiem w drugiej połowie osiemna- 
stego wieku, w wieku oświecone- 
go absolutyzmu, pudrowanych pe- 
ruk i żabotów, wszechwładnych 
intryg dworskich i przywilejów 
stanowych ruch umysłowy 
przodującej wówczas Francyi wy- 
tworzył hasło równości powszech- 
nej, wprowadził walkę pod godłem 
rozsądku i równości, odwoływał 
się na każdym kroku do natury, 
człowiek zaś, który wyszedł z jei 
łona, miał posiadać wszystkie cno- 
ty i zalety, nieskażone przez cywi- 
lizacyę. Nie uznawano wagi tra- 
dycyi historycznej, lekceważono 
człowieka historycznego. 

W sto lat później, w drugiej 
połowie dziewietnastego wieku i 
na jego końcu, gdy już na zacho- 
dzie Europy zniknęły przywileje 
stanowe, gdy instytucye demokra- 
tyczne sięgały wysoko swemi 
szczytami, wtedy właśnie—nauka 
i poezya, krytyka historyczna i 


odrodzona estetyka zajęły po- 
wściągliwe i badawcze stanowi- 
sko wobec wszystkich namiętno- 


spolitą. 


ści, przesądów i programów poli- 
tycznych, reakcyinych i rewolu- 
cyjnych, mieszczańskich i liberal- 
nych, despotycznych i anarchi- 
stycznych. Ernest kćnan i Hipolit 
Taine nadali swoim  poszukiwa- 
niom  dzieiowym i religijnym 
dziwne i szlachetne piętno dy- 
stynkcyi umysłowej, właściwe sta- 
rym  rasom, wychowanym w 
świetnych tradycyach; Fryderyk 
Nietsche usiłował obudzić śpiących 
bohaterów myśli i czynu i sięgał 
aż do tragedyi greckiej, ażeby tam 
znaleźć pierwiastki odrodzenia, 
dumy i godności; Henryk Ibsen 
zaś, zasługujący na podziw wie- 
ków, powołał do życia nowy ga- 
tunek moralny, któremu dał dum- 
ną wolę i tragiczną ambicyę znia- 
gania się wbrew wszystkie- 
imu—ze światem, z jego słabością 
i występkiem, kazał . walczyć o 
przeznaczenie do końca, a gdy 
zwycięstwo jest niemożliwe -— ta 
umrzeć. 

Wszyscy oni, wbrew myśli- 
cielom XVIll-go wieku, czują na 
sobie bezustanne tchnienie prze- 
szłości, przenikają ich minione 
wieki, religie i podania, widma 
przodków pokutują w ich wyobra- 
Źni. 


Te przeobrażenia, dokonywu- 
jące się w łonie demokracyi, za- 
sługują na troskliwą uwagę. od 
nich bowiem w znacznym stopniu 
zależy zarówno moralne oblicze 
Świata, jak i barwa stosunków sno- 
łecznych. 

Trzeba jednakże i przy tej 0- 
koliczności ostrzedz, że rozpatry- 
wanie ziawisk społecznych i histo- 
rycznych tylko z estetycznego 
stanowiska jak to czynią lu- 
dzie jednostronnie rozwinięci — 
prowadziłoby do błędnych spo- 
strzeżeń i wniosków. 

Wszelkie bowiem zjawiska 
psychologii i estetyki, które towa- 
rzyszą procesom społecznym, in- 
dywidualizacya, odbywająca się w 


łonie demokracyi, nie zmniejszają 


politycznego znacze- 
nia faktów, których jesteśmy 
Świadkami i które mają znacze- 
nie główniejsze. 

W każdym z wielkich krajów 
Furopy demokracya kształtowa- 
ła się inaczej i w innem tempie po- 
dążała do swoich celów. We Fran- 
cyi obwieściła uroczyście zasa- 
dy 1789 r; zwiastowała prawa 
człowieka, zagarnęła śmiałą ręką 
władzę  zwierzchniczą, strąciła 
króla z tronu i ogłosiła rzeczpo- 
To gwałtowne zwycię- 
stwo demokracyi republikańskiej. 
to pogrążenie starej Francyi, kró- 


bynajmniej 


KH 


lewskiej i szlacheckiej, w stru- 
mieniach krwi, ten szalony prze- 
wrót, wstrząsający 
demokracyi francuskiej patos re- 
wolucyiny, 
rabiania społeczeństwa 
dedukcyi logicznych, centraliza- 
cyę rządową. odziedziczoną zre“ 
sztą po monarchii Burbonów, któ- 
ra sprzeciwia się życiu prowincyi D 
pod względem politycznym i umy- È 


według 


słowym. E 
a 


Inny znów zupełnie był 


zwój demokracyi niemieckiej, co 


do którego kilka tutaj rzucimy U- i 


wag. 


Widzimy mianowicie, że Niem- ` 
cy poczytywani długo i z wielu. 
naikon- 
Euro- 
oddany idei monarchicznej, 
królom i książę- 
tom, idzie powolnym, ale pewnym 


słusznie za 
naród w 


względów 
serwatywniejszy 
pie, 
oddany swoim 
krokiem ku gruntownemu  prze- 
kształceniu swego ustroju pań- 
stwowego 
dem nazywać 
się zmianę ustroju 


x 


TZECZY 


szturmu nowei pozycyi 


gdy się 


poprzednio zdobytej, temperament 


żołnierza nie wyprzedza zamiarów 
dowódcy i wodza. Jest jeszcze in- 
która nam 


na ważna przyczyna, 
tłomaczy powolny 

bieg prądów 
Niemczech, 
Oto wychowanie 


stosunkowo 


polityczne na- 


rodu uległo tam wielkiemu GPÓ- | 


źnieniu. 
Poeci i uczeni, literaci i filo- 
zofowie niemieccy nie mieli pra- 


wa zajmowania się sprawami po- . 


lityczńhemi jeszcze w w. XVI; 
oświecony despotyzm Fryderyka 
II i tyrania książąt 
nie pozwalały 
na sądy w tym kierunku. 


teczne zwycięstwo nad władzą 


królewską jeszcze w połowie XVII 


wieku, gdy literatura polityczna 


francuska z przed wielkiej rewo- 


posiadała „Ducha praw* i 
„Listy perskie“ 
„Umowę społeczną“ 


pamflety Woltera, 


lucyi 


Rousseau, 
wtedy 


gnaniem) nieśmiałe próby rozu- 
imowania o państwie, o stosunku 


państwem, 
obyczajami i pojęciami, — nadały 


stałą skłonność do u- 


Byłoby wszelako bię-; i 
tę dokonywuiącą © 
przewrotem; = 
naród, który w ciągu długich wie- - 
ków ćwiczył się w cnotach prak- - 
tycznych, w systematycznem my- 
śleniu i działaniu, w czynieniu sto- 
_pniowych zdobyczy,wpatrzeniuna 
z perspektywy historycz- 
nej, — naród taki przystępuje do 
wtedy, 3 
już dobrze utwierdził w 


f 


politycznych w 
zwłaszcza w Prusiech. 


niemieckich 
ani na badania, ani 
Gdy . 
parlament angielski odniósł osta- 


Y) 


Monteskiusza, 


net na po- 
łudniu i na północy Niemiec suro- 
wo były karcone EAN 


>. 


poddanych do rządu i wiek ten 


= nie zna jeszcze pojęcia obywatel- 


stwa niemieckiego. 

Szczególny anachronizm! Poe- 
zya niemiecka posiadała Lessinga 
`i Klopstocka, Schillera i Goethego, 
filozofia ~- Kanta, tymczasem 
myśl polityczna była w kolebce; 
o religii, moralności i literaturze 
wolno było pisać i mówić każde- 
mu, co mu się podoba; wolno by- 
ło wątpić o istnieniu Boga, ale 
postępowanie rządu względem 
poddanych nie podlegało naiłago- 
dniejszej krytyce publicznej. 

Rewolucya francuska czyni 
wprawdzie wyłom w głowach nie- 
mieckich, zapala umysły nad Re- 
nem, lzarą, Elbą, nawet nad Spre- 
wą, ale dopiero zwycięstwa Na- 
poleona i klęska pod Jeną przeko- 
nywują prusaków, w iakiem za- 
ślepieniu pozostawali co do swej 
potęgi, dopiero wtedy szeroki 
strumień świeżegopowietrza wdarł 
się do dusznych koszar, zwanych 
państwem pruskiem, opierającem 
się na mustrze i dyscyplinie. 

Wojny o wyswobodzenie Nie- 
miec z pod władztwa francuskie- 
go (Freiheitskriege), których se- 
tna rocznica w tym roku przypa- 
da, zjednoczyły po raz pierwszy 
cały szczep wspólnem poczuciem 
jedności. Wyrazem tego uczucia 
była największa bitwa w dziejach 
Świata, bitwa narodów pod Lip- 
skiem, stoczona 16, 17, 18 i 19-g0 
października 1813 r., w której po- 
tężny geniusz Napoleona musiał 
uledz nietylko ogromnej przemo- 
cy liczebnej nieprzyjaciół, ale i 
zdradzie. 

Wspominam tutaj nieco wię- 
cej o woinach napoleońskich i wy- 
zwoleniu się Niemiec, ponieważ 
idee wielkiej rewolucyi i legie ce- 
sarskie były dopiero bodźcem dla 
umysłów niemieckich, wywołały 
na scenę patryotyzm ludu, dały 
mu po raz pierwszy pojęcie o jego 
sile, o jego znaczeniu politycznem. 
Był to brzask demokracyi nie- 
mieckiej, było to wyzwolenie się 
nietylko z pod władzy obcych, 
ale i pierwsza próba wyzwolenia 
się od własnych małych tyranów, 
jak ich nazywał Bórne. 

Wśród współczesnych znaj- 
dował się jeden tylko 'człowiek, 
który rozumiał ogromne znacze- 
nie zdarzeń. Jak niegdyś, w ro- 
ku 1792, powiedział po bitwie pod 
Valmy, że zaczęła się nowa era 
w historyi Świata, tak teraz, w ro- 
ku 1813-ym, gdy niemcy przesa- 
dzali się w nienawiści Napoleona. 
Goethe zachował olimpiiski spo- 
kój, tym zaś, którzy wobec niego 


dawali folgę swoim uczuciom, mó- 
wil: „Pozostawcie mego cesarza 
w spokoju i oddalcie się“. 

Woiny o oswobodzenie skoń- 
czyły się, Napoleon uległ ostate- 
cznie na polach Waterloo, ale 
Niemcy uirzały się srogo zawie- 
dzione w swych nadziejach. Nad- 
zwyczajne ofiary krwi i poświę- 
cenia nie przyniosły im ani wol- 
ności, ani ziednoczenia. Bórne pi- 
sał wtedy, że Niemcy na upadku 
cesarza tyle tylko zyskały, iż 
Świetny despotyzm Napoleona za- 
mieniłv na jarzmo swoich tyrań- 
skich karłów. Reakcya Świętego 
przymierza, która wypłynęła z 
kongresu wiedeńskiego, sięgała 
bezporównania dalej w tępieniu 
wolności i marzeń o zjednoczeniu, 
w tępieniu aspiracyi demokraty- 
cznych, niż oświecony despotyzm 
epoki Fryderyka. Metternich, któ- 
ry był reżyserem tej reakcyi, mi- 
strzem głów koronowanych i ich 
ministrów, wstrzymał na lat trzy- 
dzieści kilka polityczny i konsty- 
tucyiny rozwój Europy. 

Po tei długiej przerwie rok 
1848 przynosi wybuch nadziei 
i zapału, które jednak gasną szyb- 
ko, zdoławszy zaledwie oświecić 
widnokrąg  różowem światłem. 
„Wiosna ludów“ trwała krótko. 
Około r. 1860-go wstępuje na wi- 
downię znakomity organizator 
klasy robotniczej, Ferdynand Las- 
sale, znany także ze swego sto- 
sunku z Bismarckiem; ruch de- 
mokratyczno- opozycyjny i robo- 
tniczy grozi chwilami samej mo- 
narchii pruskiej. Bismarck wte- 
dy podnosi śmiało kwestyę nie- 
miecką, zwycięska zaś wojna z 
Austryą 1866 r., i później z Fran- 
cyą, nadzwyczajne tryumfy orę- 
ża tłumią opozycyę, furor teuto- 
nicus panuje czas jakiś nad wszel- 
kiemi  kontrastami  socyalnemi. 
Dopiero obalenie cesarstwa fran- 
cuskiego, utworzenie Rzeszy nie- 
mieckiei 1871 r., powszechne wy- 
bory do parlamentu, prawodaw- 
stwo społeczne, zdumiewający 
rozwój przemysłu i handlu, wzra- 
stająca z każdym dniem Świado- 
mość polityczna klasy pracującej 
otwarły szerokie, wszechświato- 
we widoki przed demokracyą nie- 
miecką. Zorganizowała się ona 
znakomicie i stała się potężniej- 
szą, niż jakakolwiek inna. 

Wszyscy wiemy, iaką wagę. 
liczbę i siłę posiada w Niemczech 
demokracya społeczna. O niej bo- 
wiem najpierw mówić należy. Li- 
beralne mieszczaństwo, czy to w 
postaci stronnictwa narodowo-li- 
beralnego, czy wolnomyślnego, 


czy w innej, nie posiada w pełni 
ani ducha konstytucyjnego, ani 
przywiązania do wolności, ani te- 
go sumienia politycznego, które 
wielokrotnie znamionowało demo- 
kracyę angielską i francuską. 

Zato demokracya społeczna, 
prowadząca ostrą i bezwzględną 
walkę z rządem i duchem  pru- 
skim, występująca w obronie pra- 
wa, ludzkości i nawet własności, 
jak się to stało przy dyskusyi w 
parlamencie nad wywłaszczeniem 
polaków, jest naiwiększem stron- 
nictwem, które niezawodnie zdo- 
będzie dla narodu istotne rękoi- 
mie konstytucyjne i sprowadzi 
rządy parlamentarne. Z tego tyl- 
ko stanowiska nas ona tutai ob- 
chodzi, gdyż widzimy w niej po- 
tężny czynnik w procesie prawno- 
państwowym; zasadniczego jei 
programu nie dotykamy. 

Tak więc, widzieliśmy część 
tych przeobrażeń, iakie przecho- 
dzi demokracya, a które dotykają 
iej rdzenia, jej właściwości gatun- 
kowych. Z jednej strony, czyni 
ona coraz większe zdobycze w 
świadomości mas, jej organizacya 
polityczna staje się coraz potę- 
Żniejszą, stanowisko w parlamen- 
tach iwpływ na prawodawstwo 
coraz silniejsze, z drugiej strony— 
obyczaje jej łagodnieją i szlache- 
tnieją, dojrzewają prądy i indywi- 
dua, które nie utoną w potoku ró- 
wności i niwelacyi i ocalą warto- 
Ści i podania historyczne. i 

A demokracya polska?—za- 
pyta czytelnik. Demokracya pol- 
ska jest jeszcze koncepcyą przy- 
szłości. Nie miała ona dotych- 
czas ani siły, ani pola, ani ambi- 
cyi i idei do opanowania steru 
sprawy narodowei; Świadomość 
powołania nie przeniknęła do jei 
dna, co musi stać się zawsze, je- 
żeli jakaś warstwa ma obiąć prze- 
wodnictwo powszechne. 

Nasza konstrukcya społeczna, 
wadliwa za Rzeczypospolitej, nie 
poprawiła się i po rozbiorach, po- 
zostajemy chaotyczną masą, bez 
organizacyi i bez jaśniejszego pla- 
nu działania. Rozwói demokra- 
cyi polskiej zależy od rozwoju 
narodowego wogóle, od polepsze- 
nia warunków naszego życia pu- 
blicznego. Tylko wtedy może ona 
doirzewać i poimować swoje po- 
wołanie w konstrukcyi ogólnej. 

Bolesław Lutomski. 
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Wojciech Kossak u 


następcy tronu niemieckiego w Langfuhr. 


Adjutant von Planitz, Wojciech Kossak i następca tronu. 


Malarze polscy w Berlinie. 


Wiadomość zajmująca: Wojciech 
Kossak, który opuścił Berlin przed 
f-u laty, zaraz po znanej mowie ce- 
sarza Wilhelma w Malborgu, teraz, 
zniewolony .wieloma  naleganiami, 
wykonał znowu niektóre prace dla 
dworu berlińskiego, lecz nie dla ce- 
sarza, ale dla syna jego, następcy 
tronu. 

W Langfuhr, obok Gdańska, gdzie 


następca tronu rezyduje, jako do- 
wódca czarnych huzarów „z trupią 


główką“ (Totenkopi-Husaren), ma 
on bezustannie przed oczyma trzy 
przepyszne obrazy Kossaka, umie- 


szczone w kasynie oficerskiem. Te- 
raz, powziąwszy zamiar wydania 
dzieła o armii niemieckiej, pragnął 
na czele ilustratorów pozyskać Kos- 
saka. Wysłano do Krakowa dużo li- 
stów i telegramów, zanim zdołano 
nakłonić Kossaka, by się sprawą tą 
zajął i zjawił w Berlinie. Sam na- 
stępca tronu przyjął znakomitego 
artystę z wielką kurtuazyą i tyle mu 
okazał serdeczności, że odmowa by- 
ła prawie niepodobną. 


Dostarczył więc Kossak ilustra- 
cyi do wspomnianego dzieła, nawia- 
sem mówiąc, najlepszej w tem nie- 
szczególnie udanem dziele... Ze- 
tknięcie się z następcą tronu pocią- 
gnęło za sobą dalsze skutki. Książę, 
sam namiętny jeździec, zapropono- 
wał Kossakowi wykonanie jego por- 
tretu na koniu, następnie portretu 
małżonki, ks. Cecylii. W tym celu 
zaprosił go dwukrotnie do Langfuhr. 
Narazie wykonał Kossak dopiero 
pierwszy portret. Przedstawia on 
następcę tronu na koniu, pędzącego 
w pełnym biegu na czele „nieśmier- 
telnego' pułku. 

Nawiasem przypomnijmy, że 
czarny pułk huzarów, z trupią głów- 
ką, zamiast kokardy państwowej, na 
czapce, utworzony przed 100 laty 
iw „walce o wolność“ przeciw Na- 
poleonowi chwałą — nieco przesa- 
dzoną — okryty, dopiero przed kil- 


ku laty przeniesiony został do Lang- 
fuhr pod Gdańskiem, z kilkudziesię- 
cioletniej swei konsystencyi w Po- 


A 


Wojciech Kossak i następca tronu biorą przeszkody. 


znaniu. Nietylko w walce o wolność, 
ale i w 1848 r., odznaczył się boha- 
tersko przeciw źle uzbrojonej a nie- 
fortunnej ruchawce polskiei, aż na- 
reszcie, dawszy się wciągnąć w za- 
sadzkę pod  Miłosławiem, został 
przez kosynierów strasznie pogro- 


Hr. Maciej Mielżyński w swej pracowni. 


Ostatnie prace malarzy polskich w Berlinie. 


Bol. Szańkowski. Małżonka nast. tronu, ks. Cecylia. Bol. Szańkowski. Księżna Augusta Wilhelmowa_Hohenzollern. 


Zofia Atteslanderowa. 


Portret niewieści. Zofia Attaslanderowa. Portret bar. K. 


Zofia Atteslanderowa. Główka dziewczęca. 


miony. Część „nieśmiertelnych“ po- 
legła, reszta uciekła. Za karę pułk 
ten nosił odtąd po jednej ostrodze, 


nym galopie sadzący, tak żywy, 
barwny, a pełen kontrastów Świetla- 
nych, że portret budził wprost po- 


lińskim drugi artysta polski, Bole- 
sław Szańkowski, którego możnaby 


którą odzyskał dopiero w 1866 r., w 
kampanii przeciw Austryi, za odzna- 
czenie się w bitwie pod Nachodem 
w Czechach, pod osławionym „Ge- 
neral-hau-Degen', Steinmetz'em, ko- 
mendantem 5-go korpusu poznań- 
skiego. 

Ale „kronprinz*, pędzący na cze- 
le tegoż pułku, jest na obrazie Kos- 
saka tak dzielny, pułk, za nim w peł- 


dziw w Berlinie, zwłaszcza w porów- 


naniu z mdłemi i sztywnemi portre- 


tami następcy tronu, umieszczonemi 
na ostatniej „Wielkiej“ wystawie 
berlińskiej. 


* 
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Obok Kossaka, „księcia malarzy 
i malarza książąt“, jak go nazywają, 
zasłynął od niedawna na gruncie ber- 


nazwać „malarzem księżnych“. Szań- 
kowski, znany w : Paryżu i Mona- 
chium, gdzie długo przebywał, był 
do niedawna w Berlinie homo novus. 
Ale zaraz pierwsza kolekcya jego 
portretów w  galeryi Schult' ego 
zwróciła uwagę Świetnością techniki, 
uderzającem podobieństwem, a przy- 
tem ową kulturą malarską, zespolo- 
ną z pięknem, co jest zawsze cechą 
prawdziwego artysty. Posypały się 


Ostatnie prace malarzy polskich w Berlinie. 


Hr. Maciej 


więc zamówienia ze sfer najwyż- 
szych. Portret małżonki ks. Augu- 
sta Wilhelma, uchodzącej za pięk- 
ność w rodzinie Hohenzollernów — 
palma w tych warunkach nietrudna 
do zdobycia — zrobił wprost pioru- 
nujące wrażenie. Więc niebawem 
powstał portret następczyni tronu, 
ks. Cecylii, a niedługo potem córki 
cesarskiej, ks. Wiktoryi Ludwiki, o- 
becnei ks. Kumberlandzkici. Znako- 
mitość tych dzieł, a przytem wdzięk, 
jaki umie nasz artysta nadać swym 
modelom, zwłaszcza żeńskim, roz- 
sławił wnet jego imię. Z innych por- 
tretów Szańkowskiego wymienimy 
jeszcze: księżnę Arenberg, piękną 
lady Amelię Forbs, portrety całej 
panującej rodziny rumuńskiej, ks. 
Helenę pruską i w. i. 


Pani Zofia Atteslander'owa, tak- 
że od niedawna w Berlinie mieszka- 
jąca, zwróciła już uwagę i zdobyła 
powodzenie w szerszym Świecie. 


tronu ks. 


Szańkowski. : 
Wiktorya Ludwika, księżną Kumberlandzka. 


Bol. Następczyni 


Mielżyński. 


Bol. Szańkowski. Następczyni tronu rumuń- 
skiego, księżna Marya 


I słusznie. W portretach swych ko- 
iarzyć potrafi podobieństwo z traf- 
ną charakterystyką i wytrawnością 
w technice. Od czasów Vilmy Par- 
laghyi nie widzieliśmy pewnie por- 
trecistki, tak bardzo en vogue. Pani 
A. maluje przedewszystkiem i z naj- 
większem zamiłowaniem portrety 
kobiece. Posiada ona lekkość, 
wdzięk i wykwint, jakich wymaga 
dyskretny i subtelny pastel. Poza- 
tem rysuje z wielkiem powodzeniem 
kredką i ołówkiem. Cały szereg jej 
pięknych portretów wystawiony zo- 
stał obecnie w jednym z salonów 
berlińskich. 


Niedawno temu odkryłem w Ber- 
linie niepospolitego malarza, jakim 
iest niezaprzeczenie hr. Maciej Miel- 
żyński. Mówię: odkryłem — bo z 
dziełami jego na wystawach berliń- 
skich dotychczas się nie spotkałem. 
Mr. Mielżyński, dotychczas znany, 
iako mówca i jeden z wybitniejszych 
posłów polskich w parlamencie nie- 
mieckim, stał się dziś przedewszy- 
stkiem artystą. Talent, temperament 
wrodzony i zamiłowanie do sztuki 
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Krajobrazy z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 


odniosły tryumf nad wszystkiem in- 

nem. Wystarczy przestąpić próg je- 

go pracowni berlińskiej, aby się prze- 

konać, że to artysta z bożej łaski. 

Jego kompozycye z trylogii Wagne- 

ra, malowane „dla siebie, aby się 

stały ozdobą pracowni, „Łódź Wi- 

kingów*, fantastyczna „Kobieta“, 0- 

parta na stosie czaszek i trupów — 

wszystko to posiada rozmach i siłę. 

Zastanawia również, że kompozycye 

figuralne artysty zespalaiją się do- 
skonale z iego studyami krajobrazo- 

wemi. Ten ostatni rodzai zajmuje 

go obecnie prawie niepodzielnie. Wi- 

doki z rodzimei Wielkopolski, zaci- 

szne wiejskie motywy, ciemny staw, 

okolony świeżą zielenią — wszystko . 
tchnie prawdą, okraszone artystycz- 
nem poczuciem piękna. 

Niedalekim zapewne jest- mo- 
ment, w którym artysta zyska zasłu- 
żone uznanie na szerokiei widowni 
sztuki. 


Berlin 


A. M 


Wysepka ormiańska 
w Polsce. 


Na granicy Pokucia i Bukowiny, 
nad brzegiem rwącego Czeremoszu, 
u stóp góry Owidyusza, zielonej, ku 
słońcu podanej, leży miasteczko Ku- ~ 
ty. Z samej nazwy wynika, iż zbu- 
dowano ie w zapadłym kącie, czego 
nawet obywatele miasteczka snać 
wyraźnie świadomi byli. Jest to 
też mieścina, wprawdzie dość sze- 
roko rozciągająca się, jak zwykle. 
miasta górskie, i naogół czysta, bez. 
porównania od innych galicyjskich - 
miasteczek schludniejsza, zresztą je- 
dnak dość do nich podobna. Domki 
nizkie, gontami kryte; te murowane, 
inne drewniane, większość z odkry- 
temi werandami nieoszklonemi, wy- 
stawionemi przeważnie na słońce: 
dużo zieleni sadów, topól i starych 
dębów, cerkiew z białemi kopułami, 
ostre wieżyczki katolickiego kościo- 
la.. Ze zbocza góry, na którem leży 
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Matrona ormiańska. 


miasto, widać szeroką dolinę Czere- 
moszu i rozrzucone szeroko domy 
Wyżnicy na bukowińskim brzegu. 
Wyżnica jest miasteczkiem żydow- 
skiem. Nawet napisy uliczne są w 
trzech językach: po niemiecku, po 
małorusku i w żargonie. Ludność 
okoliczna, to huculi, zupełnie przez 
żydów podbici i ujarzmieni. Nie od- 
czuwają tego już nawet, nie zdają 
sobie ze swej niewoli sprawy; po- 
tulni i pokorni, pełnią u żydów naj- 
niższe usługi, żyją wśród nich, mie- 
szają się z nimi, a ci z najbliższych 
okolic Wyżnicy i tym podobnych 
miasteczek pokuckich i bukowińskich 
nietylko, że mówią żargonem, ale 
nieraz wogóle innym językiem nie 
władają. 

W Kutach tego niema. Zydów 
jest znacznie mniej, porządek na uli- 
cach widoczny, domki i dworki 
skromne, lecz gustowne... Z tem 
wszystkiem jednak ruch mały i ci- 
sza trochę martwa w uliczkach i na 
rynku. Jakgdyby tu życie przyczai- 
ło się tylko, szczęśliwe, że chwilę 
odpocząć może, iakgdyby tu puls 
Życia nie bił. Nawet dzieci mało, 
nie słychać ich krzyku, jak nie sły- 
chać odgłosów żadnej pracy, tak 
chepliwie narzucających się podró- 
żnym w naimniejszem miasteczku 
zachodniem, ba, nawet po wsiach. 

Zato wieczorem ulice ożywiają 
się. W wykuszach domów, na we- 
randach zasiadają rodziny, używaią- 
ce chłodu po zawsze znojnych i upal- 
nych dniach. Bo klimat tu ciepły, 
znacznie cieplejszy, niż gdzieindziei 
w (Gialicyi. Zaleszczyki, Kosów, Ku- 
ty. te jary, doliny i terasy górskie, 
osłonięte od zachodu i północy gó- 
rami, wystawione na wiatry połu- 
dniowe i słońce, szczycą się powie- 
trzem suchem i ciepłem,  błogosła- 
wieństwem  słonecznem i pogodą, 
stąd też i owoców wybornych mnc- 
stwo tu niesłychane. Nic też dziwne- 
go, że twarze obywateli Kut są śnia- 
de, prawie czarne czasami. 

Kiedy tak przyglądamy się tym 
twarzom, zaczynają nas pewne 
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Dom patrycyusza ormiańskiego w Jazłowcu. 


szczegóły intrygować. Włosy czar- 


ne, kędzierzawe, oczy czarne prze- 
ważnie, cera brunatna, rysy jakieś 
jakby wschodnie. Nie żydzi to są, 


pomimo tych, silnie akcentowanych 
i wielkich nosów, dziwnej osady o0- 
czu, mających pewną tendencyę do 
rozbiezgania się. I nie żydzi to są, mi- 
mo, iż czasem usłyszymy fragment 
zdania, wypowiedzianego w języku 
niezrozumiałym i obcym. 

Są to — -ormianie. 

Mało kto wie, że Kuty, ten za- 
padły kąt, do którego dziś jeszcze 
niema dojazdu koleią, są stolicą or- 
mian, którzy w tych stronach dość 
gęstą ławą osiedli. Do nich należał 
dawniej Sniatyń i Tyśmienica, a Ku- 
ty. gdzie na wielką skalę wyrabiano 
safian, były ogniskiem ich przemysłu 
i handlu. 

Sprowadzili się tu stosunkowo 
niedawno, bo w XVIII w., natrafi- 
wszy jednak na szczególnie sprzyja- 
jące warunki życia, potrafili ie wy- 
korzystać i osiedlić się na stałe. Nie 
byli odcięci od Świata — to iest od 
swych współrodaków, mimo, że od 
większej ormiańskiej grupy w Su- 
czawie odeszli dość daleko. Ale ko- 
munikacya z Suczawą, a przez nią 
i z Wołoszczyzną, nie była trudna, 
dzięki rozsianym po całej Bukowinie 
wysepkom  ormian, przestrzegają- 
cych bardzo ściśle solidarności naro- 
dowej, a położenie Kut dla ormiań- 
skich upodobań i ormiańskiego prze- 
mysłu bardzo dogodne, choćby tylko 
ze względu na blizkość wspaniałych 
czarnohorskich połonin, a dalej, ze 
względu na blizkość Węgier i Buko- 
winy. 

I tu tedy zagospodarowali się or- 
imianie nadobre. Pod opieką doświad- 
czonych „baców* i odważnych pa- 
stuchów setki tysięcy bydła wypa- 
sali na połoninach od wczesnej wio- 
sny do późnej jesieni. Kraie to dziś 
jeszcze ledwo dotknięte dłonią cy- 
wilizacyi, o lasach do puszcz podo- 
bnych, acz w wielce obiecujący Spo- 
sób wyrąbywanych przez firmy pru- 
skie i rząd austryacki. Nawiasem 
mówiąc, z dochodów z tych lasów, 
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Strój ormianina polskiego w XVIII wieku. 


dawnej królewszczyzny naszej, u- 
trzymuie rząd austryacki w Salcbur- 
gu to, co trochę chełpliwie nazywa 
się tam lasami. W XVIII w. Hucul- 
szczyzna, a raczej Pokucie, było ie- 
dną puszczą, 'zlewającą się przez 
Czeremosz ze wspaniałemi lasami bu- 
kowemi, gdzie ongi „za króla Ol- 
bracha wyginęła szlachta*. Gąszcze 
roiły się od niedźwiedzi i wilków, od 
łotrzyków, wędrujących „na prze- 
mysł* z górskich wsi huculskich, 
z Bukowiny, z Wołoszczyzny, z Wę- 
gier. Człowiek życia nie był pewien, 
a jednak — fakt charakterystycz- 
ny — na ormian nigdy nie napada- 
no. A jak olbrzymie stada oni Wwy- 
pasali, łatwo odgadnąć choćby 
stąd, iż jakie trzydzieści lat jeszcze 
temu bito na połoninach jednego 
czasu —- to jest naprzykład w dwóch 
tygodniach — odrazu pięćset tysię- 
cy capów i kóz. 

Było to tedy życie pasterskie, 
atryarchalne, zwyczaje, które or- 
mianie przynieśli do Europy jeszcze 
z pod Araratu, a których też pilnie 
przestrzegali. Mówili między sobą 
po ormiańsku, język polski lub ruski 
znali bardzo słabo. Używali wpraw- 
dzie jednego literackiego języka — 
nazywa się po ormiańsku .„kyra- 
par” a do XVII w. mieli jeszcze 
swoje własne drukarnie, ale mówili ję- 
zykiem potocznym, dzielącym się na 
trzy dyalekty : turecki, rumuński i ro- 
syjiski. Rozumieją się wzajemnie. za 
naiczystszy jednak uchodzi dyalekt 
rosyjski, zaś idiom kucki jest miesza- 
niną ormiańskiego, rumuńskiego, wę- 
cierskiego, polskiego i małoruskiego. 
Szkół nie mieli. Bezzębni, stuletni 
starcy schodzili się wieczorem let- 
nim pod cerkwią, zasiadali z nieod- 
stępnemi fajkami w zębach na ol- 
brzymiej kłodzie dębowej i słuchali 
raportu z całych Kut. Na tej kłodzie 
obliczano kalkulacye handlowe, ry- 
sowano plany wypraw na Węgry 
z safianem i „sałhanem', tam koja- 
rzono małżeństwa, tam  areopag 
czcigodnych notablów  rozstrzygał 
o losach kolonii ormiańskiej, czasa- 


mi zaś toczyły się tati rozprawy 
naukowe i filozoficzne. Jako próbkę 
tej filozofii, a równocześnie i pol- 
szczyzny kuckiej, przytoczę zdanie 
jednego z mędrców kuckich, który 
tak prawił: „Bo to, panie Grzegorzu, 
menszczyzn zgodzi się z menszczy- 
znem, nawet menszczyzn zgodzi się 
zkobitem, ale kobit z kobitem nie 
zgodzi się nigdy*. Taka była pol- 
szczyzna w lepszych sferach. Albo 
np.: „Macam tego owca — a owiec 
ma gulę...* 

Czytało się niewiele, ale życie 
było zdrowe i silne. Siedemdziesię- 
cioletni starcy żenili się i płodzili po 
6—7 dzieci, stuletni starcy nie nale- 
żeli bynajmniej do rzadkości, rodzi- 
ny ormiańskie miały przeciętnie od 
8—18 dzieci. Z tych małych dwor- 
ków wychodziły całe rody. 

A o Armenii nie zapominano 
nigdy. Wychodźcy armeńscy, gdy 
opuszczali ojczyste strony, brali ze 
sobą szczep winny — z tegoż krza- 
ka, który rzekomo Noe w Arzuri za- 


sadził — i zasadzali go tam, gdzie 
nastałe mogli rozbić namioty. Nie 
wszędzie wino się udawało, zwła- 


szcza na dalekiej północy — lecz 
i tam, jeśli zakwitnąć nie mogło w 
ziemi, zakwitało w ornamencie, ja- 
ko motyw zdobniczy. Śliczne są te 
ornamenty i  inicyały ormiańskie 
ze stylizowaną plecionką z gałązek 
winnych, wśród których widać zi- 
morodki i bażanty z długiemi ogo- 
nami. Ten bardzo chrześciański na- 
ród, którego jeden z królów miał, we- 
dług podania, korespondować z 
Chrystusem, a którego papież w Ecz- 
miadzynie uważa się za jedyną gło- 
wę Kościoła, przynieśli ze sobą du- 
żo pogańskich zwyczajów, jak „Na- 
wasart' — święto Nowego Roku, 
kiedy to dom .-cały zdobi się różami, 
jak do dziś jeszcze tu i owdzie 
przechowywany zwyczaj  grzeba- 
nia zwłok w białych sukniach, w bia- 
łych trumnach, białemi różami ozdo- 
bionych, jak wreszcie obwiązywanie 
niemowląt czerwonemi sznurkami, 
które się z nich przy chrzcie dopiero 
zdejmuje. Jak japończycy w Fudżi- 
jamę, tak oni wpatrzeni są wciąż w 
Ararat, nad którym unosi się arka, 
symbol przymierza i łaski, a ormia- 
nie polscy, choć katolicy, intereso- 
wali się zawsze „charybami* (here- 
tykami) azyatyckimi, ulegającymi 
swemu eczmiadzyńskiemu papieżo- 
Wi. 

Ze sprytu, zapobiegliwości i bo- 
gactw słyną ormianie na cały świat. 
Co się tyczy bogactw — to sława 
była może większa od nich. Bywali 
oczywiście kupcy bardzo bogaci, na- 
ogół jednak wrażenie bogactwa spra- 
wiała raczej solidna zasobność i 
przezorność, skutkiem której ormia- 
nin rzadko bywał w kłopocie. Uoso- 
bieniem cnót ormiańskich był około 
1880 roku baron Romaszkan, bardzo 
między ormianami galicyjskimi po- 
pularny. ŻZapobiegliwy był do teg 
stopnia, że podobno — w co wierzyć 


trudno — stada indyków osobiście do 
Wiednia na targ piechotą miał pę- 
dzić, iż kiedy przyjechał wieś 
jakąś od szlachcica kupować, zja- 
wili się przed jego dworem kon- 
no bez siodła, siedząc na jakimś 
worku, z którego po skończonym 
targu złoto do skopków sypał i tak 
pieniądze odliczał, a spryt jego naj- 
lepiej ilustruje sposób, w iaki został 
baronem. Zdarzyło się, że arcyksią- 
żę. austryacki, Jan — z którego linii 
jest dzisiejszy hrabia Meranu — je- 
chał przez Tyrol. W jednem miej- 
scu. zerwała się straszna burza, tak, 
iż żaden pocztylion nie chciał się 
puścić w drogę. Ponieważ arcyksią- 
żę, któremu się bardzo Śpieszyło, na- 
legał, podięła się go przewieźć przez 
te niebezpieczne miejsca prosta 
dziewczyna, córka pocztmistrza, a 
arcyksiążę, zachwycony jej odwagą 
i urodą, ożenił się z nią. Rozgłosiło 
się to po świecie, a kiedy się do Ro- 
maszkana doniosło, ten czemprędzei 
pojechał do Tyrolu i ożenił swego 
syna z drugą córką pocztmistrza, 
spowinowaciwszy się zaś w ten Spo- 
sób z Habsburgami, otrzymał baro- 
nię. 

Lecz te piękne czasy skończyły 
się i dziś ormian coraz mniej na Po- 
kuciu. Z konieczności, chcąc swą 
odrębność narodową zachować, do 
przesady konserwatywni, nie poła- 
pali się, gdy przemysł zaczął się mo- 
dernizować. I tak naraz zaskoczy- 
ła ich konkurencyjna walka z fa- 
brykami. Wyrób fabryczny  tań- 
szy był od ich produkcyi napół tyl- 
ko fabrycznej, wysiłki zreformowa- 
nia tej pracy nie udały się, rząd au- 
stryacki, nie doceniając należycie 
przemysłu ormiańskiego, nie poparł 
go w porę, skutkiem czego ormianie 
zbiednieli, podupadli, a dziś z Kut 
emigrują na Bessarabię, gdzie posta- 
remu dzierżawią grunty i hoduią by- 
dło, głównie woły. Zamożniejsi — 
zpolonizowani zupełnie — zatrzymali 
sobie w Kutach swe stare dworki, do 
których też od czasu do czasu zje- 
żdżają na miesiąc, dwa. Jeszcze też 
w Kutach można dostać  koziny 
i słynnych „churutów*, twardych, 
zielonych, korzennie pachnących pi- 
ramidek, z których przyrządza się 
słynną sSzczawiową zupę „gandża- 
bur' dostać też można smaczne 
„chatłamejki' (rodzaj ptysiów w 
miodzie), ale ubożsi dworki swe 
sprzedają, a tylko najubożsi, ci, co 
się z miejsca ruszyć nie mogą, utrzy- 
mują się z trudem z kuśnierstwa, do 


którego safian potrzebny Ssprowa- 
dzają — z Węgier. Ale z półtora- 
tysiąca mieszkających dawniej w 
Kutach ormian zostało już tylko 


czterysta głów, a ci, co poszli, nie 
wracają i nie wrócą. 

Zaś na ich miejscu 
się — Zydzi... 


Lwów. 


rozsiedli 


Jerzy Bandrowski. 


Zapomniany poeta. 


Wybór dzieł 
M. Romanowskiego. 


Wskutek błędnego wychowania, nie 
znamy połowy Skarbów twórczości na- 
szej rodzimej. Któż bowiem z przecię- 
tnych polskich obywateli może o sobie 
powiedzieć, że zna twórczość Ryszarda 
Berwińskiego? Któż czytał pieśni „Cy- 
ganeryvi warszawskiej“? 
sumiennie odczytał płomienne tęsknoty 
M. Romanowskiego? Bardzo 
zapewne. Przytem weszło w zwyczaj, że 
lekceważyć lubimy wszystko, co jest da- 
lekie od chwili bieżącej i nie jest ak- 
tualnością. A przecież wiecznie Żży- 
je w kulturze naszej fraszka Rey'a czy 
pieśń Kochanowskiego. Wiecznie żyją 
w kulturze naszei zdobyte szańce wie- 
dzy czy nauki. Są one wciąż obecne, 
wciąż decydują o naszych sądach i przy- 
zwyczaijeniach. 
świadomie zjawiały się na warsztatach 
prac naszych, byśmy w każdej chwili 
mogli wykazać się ich historycznością 
i powagą. Naród bez historyi — czyż 
jest narodem? Naród bez Świadomości 
swoich skarbów i prac — czyż jest nor- 
malnem zjawiskiem biegu ewolucyi? 

Tłómaczy nas i usprawiedliwia nie- 
dola, ale nie znaczy to wcale, że nas 
zupełnie rozgrzesza. Należy przypom- 
nieć sobie pracowników i twórców na- 


szej kultury, należy przywrócić cześć 
zapomnianym rzeźbiarzom oblicza du- 
chowego narodu. Przypomnienie Sło- 


wackiego, ekshumacya Norwida prowa- 
dzi w dalszym ciągu do pokazania twór- 
czości „Cyganeryi', do studyów nad 
Berwińskim i Romanowskim. 


Panna Julia Dicksteinówna opraco- 
wała twórczość Romanowskiego. Wy- 
bór, uczyniony przez nią, wyszedł w 
ślicznem wydaniu „Muz“ Lorentowicza 
w dwóch tomikach. Nie poniechano w 
nich niczego, co stanowi charakterysty- 
czną stronę twórczości Romanowskiego. 
Liczyć się przytem trzeba było z wielo- 
ma trudnościami nie do przezwycięże- 


nia w obecnych warunkach, a więc, ma-- 


jąc rzecz tę na uwadze, trzeba przyznać, 
że dano nawet wyczerpujący konteriekt 
twórcy „Uczty Gierona'. 

Pierwszy tomik zawiera poezye ii- 
ryczne, a drugi wyjątki z „Łużeckich* 
„Popiela i Piasta“, oraz całego „Charta 
Watażki* i „Dziewczę z Sącza“. 

„Dziewczę z Sącza“ uważane jest za 
drugiego „Pana Tadeusza“, tylko w sty- 
lu mieszczańskim, które to dzieje opisu- 
je i poetyzuje. „Chart Watażki* jest je- 


dną z piękniejszych polskich opowieści. 


rymowanych. Nie mówię już o balla- 
dach, które powinno się umieć na pa- 
mięć, jak „Trzech Budrysów'. 

Liryka Romanowskiego zawsze iest 
pełna podniosłego tonu, zawsze spowia- 
da uczucia szlachetnego idealizmu. Znać 
ią powinien każdy polak, bo mówi nie- 
raz za uczucia nasze, bo woła szeptem 
wewnętrznych naszych nadziei i bólów. 


Romanowski urodził się w r. 1834 
w majątku Żukowie, w Galicyi wscho- 
dniej. Do gimnazyum uczęszczał Stani- 
sławowskiego, studya uniwersyteckie 
odbył we Lwowie. Pisać rozpoczął w 
1853 roku, ale nadobre poświęcił się 
pracy literackiej w 1860 roku. Dostał 
wtedy posadę skryptora w bibliotece Os- 
solińskich i został członkiem redakcyi 
„Dziennika Literackiego“. 


Kto wreszcie 


niewielu 


Chodzi tylko o to, by. 


`~ 


Z wytężeniem pracuje przez dwa la- 
ta. W 1863 r. porywa go burza, jak zre- 
sztą całą wra- 
żliwą młódź ów- 
czesną. Rok ten 
iest rokiem 
śmierci Roma- 
nowskiego. 
Cztery tomy 
prac zachowują 
od niepamięci i- 
dealną jego du- 
szę, ale nie zna- 
czy to wcale, 
że wmurowały 
nazwisko jego 
w Świadomość 
ogółu. Pozosta- 
ły cztery książ- 
ki, ale pozosta- 
ły tylko w bibliotekach, nie w literackim 
dorobku inteligencyi naszei. 

Któż bowiem, powtarzam, zna pieśni 
Romanowskiego? Któż z czystem su- 
mieniem może powiedzieć, że przemy- 
ślał=to tragiczne, młode życie? A więc, 
gdy obecnie ziawiły się w druku, gdy są 
dla wszystkich dostępne, niech staną się 
spłaceniem długu obywatelskiego, który 
długo czekał na swoię kolej. Lat to już 
bowiem pięćdziesiąt! 

Od tei pory nic prawie nie zrobiono, 
by utrwalić duchowe rysy tego młodego 


M Romanowski. 


prometeidy polskiego. A trzeba to uczy- 
nić, jak obowiązkiem jest naszym kulty- 
wować wszystkie płonki bogatej a zróż- 
nicowanej świadomości polskiej. 


Nic przecież nie powinno zaginąć 
w narodzie, co stanowiło jego choć 
chwilowy wyraz. Bo gdy zatracimy je- 
dno ogniwko, rozleci się cały w kuźniach 
wieków kuty łańcuch. I wszystko jie- 
dno, czy kuły go dłonie tych, co szły 
pod Byczynę, czy też pod Józefów. 

Dla historyi naszej wszystko to po- 
winno być święte, wszystko powinno być 
drogą do zbudowania „arki przymierza 
między staremi a nowemi laty“. A co 
najważniejsza, powinno się stać siewem 
pod pracę nad Człowiekiem, pod pracę 
nad  uspołecznionym obywatelem, pod 
pracę nad mężnym obrońcą i twórcą 
przyszłych kart naszego historycznego 
życia. 

Poezye Romanowskiego takie zadı- 
nie spełnią. Komu nie będą mogły prze- 
mówić do przekonań, przemówią do 
wyobraźni. Zbogacą więc niechybnie 
każdego, kto zechce ich zapomniane pie- 
kno wziąć w swoie ramiona. Obv się 
znalazło iaknaiwięcej takich! Bo prze- 
cież już lat pięćdziesiąt mija! Miia pięć- 
dziesiąt lat próby i poniechania. Spra- 
wiedliwości więc należy uczynić zadość. 


Eustachy Czekalski. 


Połączenie dwóch oceanów. 


Kanał Panamski przebity. 


Przed kilku dniami prezydent Sta- 
nów, Zjednoczonych, Wilson, wysadził 
za pomocą prądu elektrycznego ostatnią 
minę w Kanale Panamskim, dokonał fak- 
tycznego połączenia dwóch oceanów: 
Atlantyckiego i Spokoinego. Nieprędko, 
oczywiście, zostanie kanał otwarty dla 
żeglugi okrętowej, trzeba przedtem usu- 
nąć jeszcze olbrzymie zwały rozerwa- 
nych wybuchem gruzów skalnych, trze- 
ba wyrównać, a gdzieniegdzie i obmuro- 
wać brzegi w ostatniej części kanału, po- 
tem wypełnić go potrzebną ilością wód. 
Jednakże w porównaniu z tem, czego iuż 
dokonano, iest to iakby zabawką dzie- 
cinną, tak, że dzisiaj bez żadnei przesa- 
dy mówić już można o ukończeniu budo- 
wy niezwykłego dzieła współczesnej te- 
chniki. Uroczyste otwarcie nowej drogi 
wodnei, łączącej dwa oceany, nad budo- 
wą którei pracowali francuzi od r. 1887 
a amerykanie od lat mniei-więcei dzie- 
sięciu, odbędzie się dopiero w roku przy- 
szłym, w obecności reprezentantów całe- 
go kulturalnego Świata. Będzie to je- 
dnak tylko ceremonia, kanał bowiem fak- 
tyvcznie już dzisiaj jest gotowy. 

Podobnie, iak piramidy egipskie, 
lub wielkie drogi, budowane przez rzy- 
mian, dowodzą nietylko technicznej wie- 
dzy i sprawności ich twórców, ale dają 
również Świadectwo politycznej i umy- 
słowei potęgi danego narodu, który po- 
trafił wprządz do olbrzymiej pracy ty- 
siące i dziesiątki tysięcy ludzi — taksa- 
mo i kanał Panamski jest nieiako wska- 
źnikiem państwowych, intelektualnych i 
organizatorskich zdolności amerykanów, 
a to tembardziei, że podczas budowy 
kanału trzeba było pokonać wiele trud- 
ności najrozmaitszei natury. 

- Kraj, gdzie przedsiębrano tę olbrzy- 
mią pracę techniczną, był jednem z naj- 
straszniejszych ognisk gorączki na świe- 


cie. Już podczas robót, prowadzonych 
przez Lessepsa, choroby robotników by- 
ły najsroższą niemal klęską i największą 
przeszkodą. Gdy w latach pięćdziesią- 
tych budowano kolei panamską, mala- 
rya i żółta febra zagarnęły tyle ofiar z 
pośród personelu pracującego, że do dziś 
dnia jeszcze mawia się w owych okoli- 
cach, iż pod każdym progiem tei kolei 
spoczywają zwłoki ludzkię. A cmentarz 


Widok ogó'ny kanału Panamskiego, 


robotniczy w Ancon wygląda, niby ol- 
brzymi las nieprzeliczonych kamieni gro- 
bowych. Kiedy po szeregu lat podięto 
znowu myśl urzeczywistnienia wielkiego 
projektu Lessepsa, przerwanego głośnym 
skandalem panamskim, amerykanie po- 
święcili przedewszystkiem dwa i pół ro- 
ku czasu na to tylko, aby zbadać sto- 
sunki zdrowotne tych okolic i obmyśleć 
Środki zabezpieczenia robotników przed 
grożącą im z powodu malaryi i żółtej fe- 
bry zagładą. Pułkownik Gorgas, który 
stanął na czele komisyi sanitarnej, u- 
znał moskity za rozsadniki choroby i 
rozpoczął z tą plagą walkę, uwieńczoną 
pomyślnym wynikiem. Główną bronią 
była nafta, którą zlewano na ogromnych 
przestrzeniach podwodne alei, będące 
gniazdami larw moskitów. Jak obliczył 
niedawno w „Scientific Americain* dr. 
Orenstein, wydatki na uzdrowotnienie 
okolic kanału Panamskiego wyniosły w 
ciągu ośmiu lat około 30 milionów rubli. 
Ale dzięki temu, żółta febra zniknęła tu 
zupełnie, a wypadki malarvi są stosun- 
kowo dosyć rzadkie. 


Inną trudnością natury technicznei 
była sprawa pokonania różnic wyniosło- 
ści terenu, bardzo znacznych iuż choćby 
z tego względu, że przesmyk panamski 
iest przecięty odnogami Kordylierów. 
Ta trudność sprawiła, że zarzucono zu- 
pełnie pierwotny proiekt Lessepsa, któ- 
ry kwestyę rozwiązywał niekorzystnie, 
a natomiast przyięto do wykonania plan 
inżyniera Filipa Bunau Varilla. W pla- 
nie tym różnica wyniosłości została roz- 
wiązana systemem śluz, urzadzonych 
koło Gatun nad Atlantykiem i koło Pe- 
dro-Miquel i Miraflores od strony Ocea- 
nu Spokoineso. Śluzy w każdem miei- 
scu są podwóine, do podnoszenia i opu- 
szczania okrętów: każda z nich ma sze- 
rokość 33.5, a długość 304 mtr.. dzięki 
temu można przeholowywać tędy naj- 
większe nawet z istniejących statków. 
Rozgraniczone potężnym murem grani- 
towo-cementowym. śluzy zamykają się 
bramami z potężnych płyt stalowych. 
mogących wytrzymać naiwiększy napór. 
Spuszczanie. względnie wpuszczanie wo- 
dv do komór śluzowych trwa piętnaście 
minut: możnaby uskutecznić je rurami 
o średnicy 51/5 mtr. w ciąsu zaledwie 
trzech minut, gdyby nie obawa o los 
statku. miotanego w takim razie olbrzy- 
miemi falami. 

Trzy śluzy pod Gatun podnoszą ko- 
leino statek, wrływaiacy do kanału z 
Atlantyku, każda o 8.63 mtr. Minąwszy 
je. okret płynie już swobodnie z całą 
szybkością przez olbrzymie, sztuczne 
jezioro Gatun: przecina łańcuch Kordy- 
lierów szerokim wawozem. wyciętym 
w skałach Culebra. Zatrzymywać się bę- 
dzie dopiero przy śluzie Pedro-Miauel, 
która obniży go o 9.24 mtr. z poziomu 
poprzedniej drogi. I znowu kilkanaście 
kilometrów swobodnei podróży aż do 
Miraflores, gdzie okręt, obniżony przy 
pomocy ieszcze dwóch śluz o 16.66 mr.. 
znajdzie się na poziomie Oceanu Spokoi- 
nego w pobliżu portu Balboa i miasta 
Panamy. Teoretycznie obliczono czas 
przejazdu przez cały kanał wraz z ślu- 
zami na dziesięć godzin. 

Niebezpiecznym sąsiadem kanału by- 
ły rzeki, spływające z  Kordylierów. 
Rzeki te, a zwłaszcza naiwiększa z nich 
Rio-Chagres, wysychaią niemal zupełnie 
w okresie suszy, natomiast po tropikal- 
nych opadach deszczowych  wzbieraiją 
gwałtownie, rozlewają się szeroko i pły- 
ną w dół z tak straszną siłą, że żadne 
dzieło rąk ludzkich nie mogłoby się ostać 


Na chwilę przed połączeniem dwóch oceanów. 


Garaine zaporę, rozdzielającą wody dwóch oceanów, wysadził w powietrze prezydent 
Wilson za pomocą elektryczności. 


wobec niei. Technicy postanowili uja- 
rzmić te potężne siły przyrody, a nawet, 
co więcei, wprządz je w swoię służbę. 
Nowożytnym środkiem, wiodącym do te- 
go celu, jest tworzenie sztucznych je- 
zior, w których gromadzą się spływaiące 
z okolicy wody, gromadząc równocze- 
Śnie kryjącą się w nich energię na usługi 
człowieka. Tuż za śluzami, w Qatun, 
utworzono więc sztuczne jezioro Gatun 
na przestrzeni 425 kilometrów kwadra- 
towych, głębokości 23 mtr. Energię wód 
nagromadzonych w ieziorze przetwarza 
się przy pomocy turbin na siłę elektry- 
czną, służącą do poruszania maszyn, 0- 
twieraiących i zamykających stalowe 
bramy śluz, do poruszania lokomotyw, 
holuiących okręty przez śluzy, a wre- 
szcie do poruszania całego szeregu in- 
nych maszyn pomocniczych. Tama ie- 
ziora Gatun jest prawdziwym cudem 
techniki; ma ona 2*/ə kilometra długości, 
100 mtr. szerokości u podstawy, a 30 
mtr. szerokości w koronie. Jest to więc 
prawdziwie potężna góra, usypana tutaj 
rękoma ludzi. Sciany zewnętrzne są zbu- 
dowane z litego kamienia, przestrzeń po- 
między niemi wypełniono ziemią, zmie- 
szaną z cementem, która, po zaschnięciu, 
ma twardość skały. W ten więc Spo- 
sób uiarzmiono górskie rzeki; odtąd gro- 


„Łopata parowa”, usuwająca gruzy skał roz- 
bitych wybuchem. 


madzą swe wody iuż nie na szkodę, lecz 
na pożytek człowieka. 
Począwszy od sztucznego 
Gatun, budowa kanału, po zwalczeniu 
plagi moskitów i żółtei febry, nie przed- 
stawiała już większych trudności, aż do 
łańcucha  Kordylierów, przecinających 
przesmyk skalistą grupą gór Culebra. 
Tu znowu napotkała technika na liczne 
przeszkody, które trzeba było zwalczyć. 
Aby zrównać poziom kanału, wypadło 


jeziora 


Ferdynand Lesseps, 
twórca pierwszego pro- 
jektu kanatu. 


Filip Bunau - Varilla, 
twórca wykonanego pro- 
jekiu kanata, 


wedrzeć się na głębokość 85 metrów w 
łono skał. Aczkolwiek skorzystano z pra- 
cy, dokonanej pod kierunkiem. Lessepsa, 
pozostał jeszcze twardy — dosłownie — 
orzech do zgryzienia. Ale i z nim zape- 
wne rychło danoby sobie radę, gdyby 
nie nowe przeciwności, piętrzone przez 
przyrodę. Cała okolica Culebry jest na- 
tury wulkanicznej, a trzęsienia ziemi 
ponawiają się tu dość często. Było to 
niebezpieczeństwo groźne, z którem kie- 
rownictwo budowy kanału musiało się 
liczyć, Pewne uspokojenie dała relacya 
iednego z naiwybitnieiszych geologów 
amerykańskich, Mac Donalda, który, po 
szeregu obliczeń i doświadczeń, wykona- 
nych ze sztucznemi wybuchami i wstrzą- 
śnieniami ziemi, doszedł do wyniku, że 
kanał Panamski trzęsień ziemi obawiać 
się nie potrzebuje. Natomiast szczyty łań- 
cucha górskiego Culebra zagroziły in- 
nem  niebezpieczeństwem: obsuwaniem 
się skał. Podczas budowy wydarzyło 
się parę katastrof, które zniszczyły do- 
szczętnie długą pracę rąk ludzkich i opó- 
Źniły otwarcie kanału. Obsuwiska te 
obmurowano obecnie potężnemi murami, 
tak, żę kanał jest częściowo zabezpieczo- 
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Czy ie- 
zawiodą, 


ny przed nowemi katastrofami. 
dnak zabezpieczenia te nie 
przyszłość dopiero okaże. 
Budowa kanału była również dowo- 
dem doskonałości nowoczesnei techniki. 
Wszystkie niemal prace dokonywano 
przy pomocy maszyn, robotnicy zaimo- 
wali się tylko ich obsługą. Mimo to je- 
dnak, przy budowie zaięta była 
armia robotników, licząca 
ludzi, a pozostająca pod naczelną władzą 
pułkownika Goethala. W szeregach tei 
armii reprezentowane były wszystkie 
niemal narody świata; nierzadko obok 
polaków pracowali tubylcy z Jamajki, 
Barbados, Haiti, Martyniki i.t. Ro- 
botnicy mieszkali bądź w namiotach, 
bądź w wagonach koleiowych, mieli swo- 
je restauracye, swoich lekarzy, parę 
szpitali i t. p. Przeciętny zarobek ro- 
botnika wynosił zgórą 3 rb. dziennie. 
pomyślano 
Do celu 
acetylenowe, 
laureata nagrody 
I tak, jak teoretycy-tech- 
obliczaią dokładnie ko- 
koszty 


Równocześnie z budową 
również o oświetleniu kanału. 
tego będą użyte lampy 
przeważnie systemu 
Nobla, Dalena. 
nicy iuż dziś 
szty budowy, 
statku, taksamo już dziś artyści maluią 
nocny przejazd przez kanał, który „ma- 
lowniczością* swą przewyższy Wszy- 
stko, co istnieje. 

Znaczenie kanału Panamskiego, za- 
równo dla ruchu handlowego, iak prze- 
wozu podróżnych, będzie ogromnie do- 
niosłe. Dzięki niemu, skróci się bardzo 
znacznie droga z Europy i Afryki do za- 
chodnich wybrzeży Ameryki północnei. 
Drogę z Hamburga do San Francisko od- 
bywać się będzie w czasie o połowę krót- 
szym, gdyż zmniejszy się o 10.000 mil 
morskich. Naiwiększą korzyść z kanału 
odniosą Stany Ziednoczone, otworzą So- 


bie bowiem drogę do Chin, Japonii, Au- 
stralii, Indyi z portów wschodnich. Po- 
zatem zyskają Stany Ziednoczone mo- 


żność szybkiego połączenia obu eskadr 
dwóch oceanów. Straci na znaczeniu 
kanał Sueski, wiele bowiem okrętów bę- 
dzie miało bliższą i bezpiecznieiszą dro- 
gẹ przez nowy kanał Panamski. Droga 
z Nowego Jorku do Indyi skróci się o 
3.000, do Chin i Japonii o 2.000 do 3.000 
mil morskich w stosunku do drogi przez 
Suez. 

Mogą więc amerykanie byé dumni 
z dzieła, iakie doprowadzili do skutku. 
Daie im samym wiekopomną sławę, nie- 
sie pożytek wielki i im i całej ludzkości. 


Ne Je 


Walka z moskitami przez polewanie naftą 
wód stojących. 


wprost ` 
zgórą „45.000 


przejazdu każdego 


Obchód stulecia ks. Józefa Poniatowskiego 


w Krakowie. 


Msza polowa na Błoniach krakowskich w setną rocznicę zgonu ks. Józefa. 
kopiec Kościuszki. 


Wdali widać 


Wystawa pamiątek z epoki ks. Józefa w Krakowie. 


Gdyby Polska mogła w iednym 
centralnym punkcie, w swojej stoli- 
cy, zgromadzić bez przeszkód wszy- 
stkie zachowane szczęśliwie okru- 
chy epopei swojego Bayarda, wszy- 
stkie pamiątki, wszystkie dzieła sztu- 
ki, wiążące się z osobą księcia Józe- 
fa, byłby to zbiór, godzien spoirze- 
nia choćby ze stron najdalszych. Ale 
nawet tych melancholiinych „pomni- 
ków, wyłowionych z potopu oiczy- 
zny* nie możemy spokoinie zebrać 
i uczcić. Postrzępionym sztandarom 
z przed stu lat, podziurawionym 
mundurom i zardzewiałym szablom, 
pochowanym w domowych zaci- 
szach nad Wartą, nad Dniestrem 
i nad Niemnem, niedobrze zrobiłaby 
wędrówka poprzez kordony celne. 
Dlatego zamiast jednej polskiej wy- 
stawy pamiątek z epoki księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego w stulecie iego 
wspaniałej śmierci — mamy dwie. 
W pomniejszonych, dzielnicowych 
wydaniach składamy hołd pamięci 
naszego rycerza bez skazy. Wślad 
za Warszawą, zebrała swoie skarby 
„Galicya* i złożyła je w gmachu kra- 
kowskiego Pałacu Sztuki, tworząc 
na przeciąg paru miesięcy muzeum 
zabytków i pamiątek z przedstule- 
tniego czasu, z którego mgły wciąż 


jednako migocze ku nam 
kask księcia Józefa i 
złowrogi plusk Elstery. 

Wystawę krakowską, która za- 
ięła pięć pełnych sal, urządziło Sto- 
warzyszenie „„Straż Polska*, a pra- 
com przygotowawczym przewodni- 
czyli: sekretarz Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych, radca Leonard 
Lepszy, i artysta-malarz, Wincenty 
Wodzinowski. Złożono całość zaj- 
mującą i bogatą. Wystawa objęła 
trzy działy. Najistotniejsza i naj- 
bezpośredniej działająca grupa, to 
pamiątki osobiste po bohaterze. 
broń, mundury, sprzęty domowe i o- 
bozowe, autografy i różnorodne dro- 
biazgi. W drugiej grupie znalazły się 
portrety, oraz obrazy, sztychy i rze- 
źby, mające jakikolwiek związek z 0- 
sobą księcia. Zgromadzono, nakoniec, 
o ile się to dało wykonać przy szczu- 
płych środkach, literaturę Życia i 
czynów księcia Józefa, więc prace 
historyczne, wydawnictwa popular- 
ne, powieść, dramat, poezyę, utwo- 
ry dla młodzieży i ludu, to wszy- 
stko, co w pisanem słowie osnuła 
dokoła niego myśl i wyobraźnia na- 
rodu. Działów tych nie ułożono me- 
chanicznie. Stopiono je w piękną, 
artystycznie związaną całość, two- 


złocisty 
odzywa się 
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Krakowski sokół konny wyrusza z pod gmachu Sokoła. 


rząc iakby salony. poświęcone kul- 
towi bohatera. 

Urządzenie takich salonów umo- 
żliwione zostało przedewszystkiem 
dzięki pozyskaniu drogocennych me- 
bli po ks. Józefie, pochodzących 
z Jabłonny a stanowiących dziś 
własność p. Michała Poleskiego z 
kokitna, który z patryotyczną goto- 
wością nadesłał swój skarb do Kra- 
kowa Otwarły się liczne zbiory 
prywatne. Moc pamiątek znalazło 
się w Muzeum Narodowem, w gabi- 
necie historyi sztuki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Muzeum  Czap- 
skich, które zasiliło wystawę z nic- 
przebranego bogactwa swoich zbio- 
rów graficznych. 

Typ uroczystego wnętrza dano 


największej sali wystawowej. Wi- 
dnieje tu biust ks. Józefa wśród 
krzewów. na tle starego gobelinu, 


spoczywający na wielkim dywanie, 
po którym niegdyś młody książę 
„Pepi* stąpał w salonie królewskie- 
go stryja w Łazienkach. Dookoła 
dobrze ugrupowane meble z Jabłon- 
ny: biurko, fotele, krzesła, kanapka. 
Na ścianach portrety i miniatury. 


eG| 


BRENZ 


„Brinz Baniadofsgy” (!) Portret |udowy ks. 
Józefa, malowany na szkle, znaleziony w cha- 
cie chłopa szwajcarskiego pod Lucerną. 
(Ze zbiorów W tods, Żuławskiego w Krakowie), 


Kult ks. Józefa na Zachodzie. 


Polacy przysięgają wierność księciu Poniatowskiemu. 


Znalezienie zwłok księcia Poniatowskiego w Elsterze. 


(Ludowe rysunki francuskie se zbiorów Goldstęina w Muzeum Narodowem w Krakowte), 


Pożegnanie ks. Poniatowskiego z rodziną (żoną i synem (!). 


Ks. Poniatowska (!) otrzymuje wiadomość o śmierci swego męża. 


(Ludowe rysunki francuskie ze zbiorów Goldsteina w Muzeum Narodowem w Krakowie). 


Śmierć ks. Józefa w Elsterze. (Wed?. litogr. franc., podł. H. Verneta). 


Subtelna linia empiru opływa nas. 
Tuż obok trącają nas bogate remini- 
scencye rycerskie, obozowe. Oto 
poważne, duże biurko mahoniowe, 
przy którem ks. Józef pracował, ja- 
ko minister wojny Księstwa War- 
szawskiego. Otacza nas mnóstwo 
wzruszających drobiazgów i Sprzę- 
tów: biurko polowe, obozowe przy- 
bory, prześliczna uzda na konia, sa- 
dzona drogiemi kamieniami, pisto- 
lety, szable, mundury. To wszystko 


rzucone na tło swej współczesności. 
pośród licznych zabytków i pamią- 
tek, nie odnoszących się do ks. Jó- 
zefa bezpośrednio, obrazujących tyl- 
ko jego czas i tych, co żyli dokoła 
niego. Sciany wszystkich sali „wia- 
traki“ muzealne, wyrównuiące brak 
miejsca, zapełniły się setkami obra- 
zów i rysunków. Dominuje w niezli- 
czonych edycyach portret księcia 
Józefa, w farbie olejnej, w pastelu, 
w sztychu — błyska w kilku typo- 
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Zgon ks. Poniatowskiego. (Popularna ryctna francuska). 


wych, konwencyonalnych pozach u- 
miłowana postać, znana od dziecię- 
cych lat już czwartej generacyi pol- 


skiej, kopiowana od lat kilkudzie- 
sięciu  nieznużenie przez swoich 


i obcych. Na wystawie krakowskiej 
mamy dwa portrety mniej znane: 
z natury malowany portret Brodow- 
skiego, własność hr. Włodzimierza 
Łosia, i nieznanego, rzekomo rosyj- 
skiego malarza portret ze zbiorów 
ks. Jerzego Lubomirskiego z Roz- 


Wystawa pamiątek z epoki ks. Józefa w Krakowie. 
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Jeden z mniej znanych portretów?ks. Józefa, Hr. Thunówny, z których środkowa narzeczo- Jeden z mniej znanych portretów ks. Józefa, 
malowany znatury przez Brodowskiego (włas- na ks. Józefa. (Miniatura se zbiorów hr. Tar- pendzla rzekomo rosyjskiego malarza (włas-,, 
f ność Wincentego hr Łosia). nowskich w Dzikowie). ność ks. Lubomirskiego s Rozwadowa). 


; ret lskieg lar Portret damy (pastel, który był własnością Pastellowy portret pani Grabowskiej, który 
Hr. PZ aea AE SĄ ks. eefa Ze biorda St hr. Tarnowskiego w Krakowie. był własnością ks. Józefa. 
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Biurko ks. Józefa, Jako ministra wojny (własność ks. Sanguszków poa Meble ks. Józefa, pochodzące z Jabłonny (własność p. Michała Po- 
Tarnowem). leskiego s Rokitnyj. 
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wadowa. Pierwszy z nich zwłaszcza 
skupia na sobie uwagę znawców. 

Ma tutaj czem odżywić się pol- 
ska tęsknica. Tak oto żyliśmy, tak 
umieraliśmy! Kłębią się na obraz- 
kach Napoleońskie batalie, tną wą- 
sale mazurskie z koni, pochylają się 
do ataku żelazne szeregi lanc ułań- 
skich, a wśród śmiertelnej tej robo- 
ty tu i tam błyszczy piękny sar- 
macki wódz, który już rychło po 
zgonie swym zaklęty będzie w wie- 
kuistą legendę. Legenda ta pokazuje 
go nam na niezliczonych obrazkach, 
przedstawiających skok w Elsterę, 
pokazuje go nawet w portrecie, do- 
stojnie stylizowanym, w tei pozie 
typowej, w jakiej widzieliśmy go 
zawsze, z żołnierską burką na ramie- 
niu, z ręką na szabli wspartą. lo, co 
pokazuje nam ciekawy zbiór szty- 
chów portretowych choćby tylko z 
krakowskiego Muzeum Czapskich. 
sztychów, pochodzących z Niemiec. 
z Francyi, z Holandyi, ilustruje już 
wymownie tę pełną czci popularnośc, 
jaką bohater polski posiadł nietyl- 
ko w swej oiczyźnie. 


Kult księcia Józefa na Zacho- 
dzie zataczał w swoim czasie Sze- 
rokie kręgi, a echa jego trwają do 
dziś. Z tei dziedziny przynosi wy- 
stawa krakowska rzeczy pierwszo- 
rzędnie cenne, mianowicie doku- 
menty tego kultu wśród  nainiż- 
szych warstw narodów romańskich 
i germańskich. Aż tam, aż do mie- 
szkań wieśniaczych i rzemieślni- 


czych, docierała legenda o polskim 
rycerzu, przetworzona w sposób 
swoisty, daleki od prawdy dziejo- 
wei. Oto np. cały cykl kolorowanych 
rysunków o charakterze wybitnie lu- 
dowym, naiwnie komponowanych i 
prymitywnie rysowanych, wyobra- 
żających główne momenty tragedyi 
księcia Józefa. Nieznany artysta 
komponował rzecz z całą bezcere- 
monialną swobodą, niby romans 
sensacyjny. Aby historya była tem- 
bardziej wzruszająca, otrzymał ks. 
Józef młodą, piękną małżonkę i 
syna. „Pożegnanie księcia Ponia- 
towskiego z rodziną, to. właśnie 
pożegnanie z żoną,  płaczącą u 
strzemion, i z synkiem, którego 
książę tuli po raz ostatni, na sio- 
dle, przed wyruszeniem w. bój, 


Potem „Polacy przysięgają wierność 
księciu Poniatowskiemu* w przepy- 
sznie konwencyonalnej 


scenie, któ- 
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Etykieta fabryki tytoniu w Havana pod go- 
dłem „„Poniatowski” (około r. 1815). 


ra tak a nie inaczej musiała wyglą- 
dać w wyobraźni popularnej. i'otem 
skok w Elsterę, wydobycie zwłok z — 
wody i nieodzowny epilog: „Księ- - 
Żna Poniatowska odbiera. wiado-- 
iność o Śmierci swego dostojnego - 
małżonka“. Obrazki te nietylko są 
cenne, jako charakterystyczne doku- 
menty, ale jako dzieła sztuki ludo- 
wej, uimujące właśnie przez swą 
prostoduszną naiwność, przez swą 
>ezpośredniość i szczerość odczu-_ 
wania, i należą do najciekawszych 
rzeczy na wystawie. Takich cyklów ~ 
o ks. Józefie, francuskiego pocho- 
dzenia (zdobytych 
Goldsteina i wraz z jego zbiorami 
wcielonych do Muzeum Narodowe- 
go), posiada wystawa dwa. Arcycie- 
kawy jest malowany na szkle por- 
tret ks. Józefa („Brinz Baniadof- 
sgy“), najzupełniej fantastyczny, na- 
byty u chłopa szwajcarskiego z oko- 
lic Lucerny. Byłoby pożądane, aby te 
ślady kultu naszego bohatera na ob- 


czyźnie, podwójnie cenne przez swój 


charakter ludowy, stały się przed- 
miotem specyalnych poszukiwań. 


Wystawa krakowska potrwa. 
parę miesięcy. Nie powinien jej 
nikt ominąć, komu tędy wypa- 


dłaby droga, a umyślna wycieczka 
do Krakowa dla zobaczenia czaso- 
wej wystawy pamiątek po ks. Józe- 


fie nie byłaby z pewnością straco- 
nym trudem. 
Kraków, Clarus. 


Porównanie dwóch kultur. Jak uczciły swe zwycięstwa: 


FRANCYA. 
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Brama Tryumfalna (L'arc de Triomphe), postawiona w Paryżu na pa- 
miątkę 172 zwycięstw Napoleona na polach całej Europy. 


NIEMCY. 


Pomnik w Lipsku, zbudowany na bamiątkę setnej rocznicy bitwy lu- 
dów, odsłonięcie którego świętowano 19 b. m z wielką pompą. 


przez Edwarda 


Jubileusz Edwarda Lubowskiego w teatrze Letnim. 
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Nietoperze”. Pp. Rapacki, Pawińska, Brydzyński, Kawalski, Owerłło, Wojdałowicz, Wilczyński, Frenkiel, Uszyński, Roland. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Nietoperze*: Kome- 
dya w 5 aktach Edwarda Lubowskiego 
(wznowienie). 


Przed kilku miesiącami, kiedy 
Edward Lubowski jubileusz autor- 
ski obchodził, wyrażono ogólne ży- 
czenie, do którego i „Swiat“ się 
przyłączył, aby przy tei sposobności 
wznowić jednę lub więcej z jego 
sztuk. Jest to przecie dramaturg, 
który przed 30-kilku laty, wraz z Bli- 
zińskim, Bałuckim i Zalewskim, zaj- 
mował pierwsze miejsce w komedyi 
polskiej... Jak się okazało, życze- 
nie, podięte przez prasę, było słu- 
sznem. Kiedy bowiem pierwsza sce- 
na nasza, po dłuższym namyśle, wy- 
stawiła w zeszłą sobotę „Nietoperzy*, 
to sala teatru Letniego  przepełniła 
się publicznością — i to doborową. 
Młodsze pokolenie było ciekawe 
wrażenia sztuki, która ongi wzięła 
rekord powodzenia w  Rozmaito- 
ściach, budząc przytem, przez dłuż- 
Szy czas, szerokie echa różnych ko- 
mentarzy; starsi przyszli odświe- 
żyć dawne wspomnienia. Wśród wi- 
dzów byli i tacy, którzy twierdzili, 
nie bez pewnej melancholii, że: „by- 
łem na premierze w r. 1875“... Czy 
która z obecnych dam także się do 


SWIAT. Rok VIII. 


Ne 43 z dnia 25 października 1913 roku. 


tego przyznała — wątpię. A prócz 
tego, znalazł się jeszcze człowiek, 
i to nie z pomiędzy widzów, który 
pamiętał doskonale premierę „Nie- 
toperzy*. Był to Wincenty Rapac- 
ki, grający teraz, jak wówczas, rolę 
majora. On jeden tylko został, prze- 
trwawszy nietylko aktorów, ale i 
majorów, którzy wtedy iuż liczyli 
się między niedobitki, a dziś ich już 
niema. I wówczas, i wtedy grał ró- 
wnie świetnie, z tą dosadną a jasną 
charakterystyką, właściwą artystom 
dawnego pokolenia. 


Zresztą, co mówić o sztuce Sa- 


mej? W technice, w zewnętrznej 
formie, nieco się patyną czasu po- 
wlekła. Gdyby dziś ten sam autor 


Edward Lubowski. 
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komponował sztukę na temat podłej, 
ziadliwej plotki, która już-już ma 
zachwiać szczęściem młodej pary i 
na dom nieszczęście sprowadzić, to 
zrobiłby to w sposób zwięźleiszy, 
krótszy. Rzecz zyskałaby na tem 
w wyrazie, stałaby się jędrniejszą w 
akcyi i w zewnętrznem przeprowa- 
dzeniu idei zasadniczej. Ale myśl 
sztuki pozostała taką samą, jaką była 
przed laty. Nikczemność, chęć szko- 
dzenia bliźniemu, zazdrość, mało- 
stkowość, a przedewszystkiem isto- 
tna nicość tego, co się mieniło i mie- 
ni opinią publiczną, pozostały tak- 
samo plagą społeczną, iak były. Pod 
tym względem nic się nie zestarzało. 
O grze niejiednoby powiedzieć 
można, zwłaszcza zestawiwszy ją z 
dawną obsadą. Zamiast tego, ogra- 
niczmy się tylko do stwierdzenia, 
że na pierwszy plan wybili się Fren- 
kiel, Wojdałowicz, Kawalski i p. Fe- 
dorowiczowa, po raz pierwszy pró- 
bująca sił w roli charakterystycznej. 
Zresztą, grano starannie, kto wie je- 
dnak, czy Lilku momentów nie mo- 
żna było uwydatnić silniej i z wię- 
kszą dosadą w charakterystyce. 
Można też wyrazić powątpiewanie, 
czy wszystkie role znalazły się w ob- 
sadzie całkiem odpowiedniej... 
Autora, po drugim akcie, przy- 
jęto owacyą na scenie, wręczając 


Fot. Wt. Sst yblewski. 


mu dużo wieńców. Do tei owacyi. 
tak bardzo zasłużonej, przyłączyła 
się serdecznie i publiczność. ab. 
TEATR NOWY (ul. Królewska) wysta- 
wił 3 aktową krotochwilę Engla, przy- 
czem,—nie ubliżając wcale i innym arty- 
stom—większą część powodzenia za- 
wdzięcza p. Stanisławie Lubicz-Sarnow- 
skiej, która łaskawie się pozwoliła do 
wystąpienia na drugiei scenie namówić. 
Zresztą krotochwila balansuje dość zrę- 
cznie pomiędzy komedyą a farsą; że zaś 
autor jest niemiec, więc trochz w ten 
jest sentymentu; a że jest wiedciiczyk, 
więc jest w tem również nieco erotyki, 
zresztą bez zbyt wyciętego stanika... 
Siostra Helena jest pielęgniarką, ale 
tak śliczną i miłą, że wszyscy iei pa- 
cyenci nie chcą wcale wyzdrowieć, a 
wszyscy zdrowi chcieliby szybko za- 
chorować, aby się dostać pod iei opiekę. 
Ponieważ młody hr. Bensdori (p. K. Ró- 
życki) nie chce się żenić z podsuwaną 
mu gwałtem przez stryja i stryijenkę 
(pyszna para: Leszczyńska i Fertner) 
córką bogatych dorobkiewiczów (z wer- 
wą i humorem graną przez p. W. Miciń- 
ską), więc za poradą swego kuzyna 
(p. Jarszewski) udaje waryata na: de- 
mentia mathematica. Zaniepokoieni stry- 
iostwo sprowadzają mu pielęgniarkę, 
śliczną siostrę Helenę. Oczywiście, wy- 
pływa stąd przedewszystkiem — miłość. 
Pomińmy różne perypetye stąd wyni- 
kłe, nawet komnatę astronomiczną, słu- 
żącą hrabiom Bensdorfom, od czasu wo- 
jen krzyżowych, za miejsce tajnych 
schadzek miłosnych. Pomińmy wiele in- 
nych jeszcze rzeczy... Powiedzmy tylko, 
że krotochwila nie kończy się zbyt ba- 
nalnie. Siostra Helena, zamiast dziedzi- 
czyć miliony i wyiść za zruinowanego 
hrabicza, woli mu powiedzieć: Słuchai! 
Kochamy się — tak! Ale ty jesteś za- 
dłużony, ia nie mam nic. Wyrzuciliby 
cię z pułku za długi, maiątek rodzinny 
przepadłby na nic. Za dwa lata bylibyś- 
my najnieszczęśliwsi w świecie. Żeń się 
z bogatą kuzynką, która cię kocha. Ze- 
gnai!... b. 


W dniu 20 października otwarty zos'ał 
HOTEL-PENSYONAT 
Dr. 


ZOFJI WOYCIECHOWSKIEJ 
ul. Foksal X: 17. Tel. 230-96. 
Pokoje słoneczne, urządzone według ostatnich 
wymagań komfortui hygieny. Kuchnia wykwint- 
na: jarska i dyetetyczna. 


Po latach zasługi... 


Jeden z nielicznych urzędników po- 
laków, zachowanych na wybitnieiszych 
stanowiskach kolei nadwiślańskich, zmu- 
szony został u- 
stąpić. To pan 
Bolesław Wey- 
chert, naczelnik 
Wydziału  Do- 
chodów. Wstą- 
pił do tej insty- 
tucyi w 1870 r. 


i dzięki pracy 
wielkiei i zna- 
komitemu wy- 


specyalizowaniu 
się doszedł do 
samodzielnega 
stanowiska, na 
którem odda- 
wał  instytucyi 
znakomite usłu- 
gi. Jego system 
dochodów 


Bolesław Weychert. 


prowadzenia kontroli 
ministeryum komunikacyi u- 


Inauguracya roku szkolnego na uniwersytecie [wowskim. 


Powrót senatu akademickiego z kościoła. 


Towarzystwo Handlu i Żeglugi w Warszawie. 


Łącząc dawne piękne tradycye z postępami techniki, grono polskich działaczów, zawiąza- 
ne w Towarzystwo Żeglugi, założyło fundamenty pod warsztaty dla budowy statków. Rada 


TAHNIEŻ 
(dyrektor), St. ks. Lubomirski. 


znało za wzorowy i w 1911 r. poleciło za- 
stosować na innych kolejach. Kierownicy 
wydziałów dochodowych ziechali się wte- 
dy do naszego miasta, aby nauczyć się od 
naszego specyalisty iego systemu, a pod- 
czas uczty w Bristolu wypito iego zdro- 
wie, jako „profesora. W tym roku 
jeszcze minister komunikacyi uznał p. 
Weycherta za naizdolnieiszego z urzęd- 
ników koleiowych do wystudyowania 
pewnej reformy w zarządzaniu drogami 
żelaznemi i w tym celu wysłano go za 
granicę. Ledwie że wrócił z tei podróży, 
gdy dowiedział się, że jest już za stary 
i że czas mu podać się do dymisyi... 

P. Bolesław Weychert w ostatnich 
czasach stał się celem pocisków pisemek 
nacyonalistycznych. Polak na stanowi- 
sku naczelnika?! Tego czułe serce na- 
cyonalistyczne znieść nie może. „Strie- 
ła“, petersburski organ związkowców, 
dopominała się o usunięcie p. Weycherta. 
Wedle tego pisma „wypasał on ruskie- 
mi, skarbowemi pieniędzmi dawnvch 
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- pp. Stefan ks. Lubomirski (preses) Wierzbicki, Popławski, Klimowicz, Krzyżanowski 


Fot. Maryana Fuksa. 


przestępców politycznych, — niedowie- 
szanych w 1905 — 1907 latach, — do 
czasu niedalekiego powstania polskiego“. 

Nie możemy się grzebać w błocie, 
jakiem bryzgaią takie pisma na człowie- 
ka nieposzlakowanej prawości j wyiątko- 
wych zdolności. Musimy tylko ze smut- 
kiem zaznaczyć, że ani prawość, ani 
zdolność, ani położone długie zasługi nie 
są ważone dostatecznie w instytucyach 
rządowych zarobkowych. 


Arótki rys ratownictwa 


: opracował Dr. Józef Zawadzki.: 


Cena 65 kop. = Do nabycia wszędzie. 


daus. S. Strzemecki 


Marszałkowska 128. Tel.19-68. 


Po powrocie z Wiednia, Paryża i Londynu za- 
opatrzył magazyn swój na sezon bieżący w ostat- 
nie nowości materyałów i futer. 


Szpital im. Karola i Maryi w Warszawie. s 


Kosztem pół m liona rubli, które ofiarowała p. Zofia Szlenkierówna aby ? 
uczcić pamięć swych rodziców, zbudowano przy zbiegu ulic Leszna i 
Żytniej, szpital dla dzieci składający się z 9-ciu pawilonów. 


= A 4 | > t 


Fot. Maryana Fuksa. Panna Zofia Szlenkierówna z bratem, p. Karolem. — Opodal pp. Ign. Chrzanowscy. 


Cz. Domaniewski, budownicsv. Szpital im. Karola i Maryi. Dr. W. Łapiński, nacz. chirurg. | 
dr. Brudziński, zacs. lekarz. 


Pa 


Prof. Korzon podpisuje się w księdze pamiątkowej. Pielęgniarki, pod kierunkiem p. Przyłuskiej (x), wykształcone specyalnie za granicą. 
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Katastrofy ubiegłego tygodnia. 


Pożar parowca „Volturno”. 


Ogromny parowiec  transatlantycki 
„Volturno“, należący do Towarzystwa 
okrętowego Cunarda, padł ofiarą strasz- 
nej katastrofy w drodze z Rotterdamu 
do Nowego Jorku. Pożar, który wybu- 
chnął w magazynach, rozszerzył się na 
cały statek, mimo energicznej akcy: ra- 
tunkowei. Zgórą 150 osób zginęło w fa- 
lach morza lub w płomieniach. Ogółem 
znajdowało się na pokładzie 657 osób, 
podróżnych i mrynarzy, wśród których 
byli też wychodzcy polscy. 


Zniszczony ,„Zeppelin”. 


W ubiegłym 
z potworów powietrznych armii niemiec- 
kiej, balon „L. 2“ stanął nagle w ogniu, 
grzebiąc pod swym ciężarem poparzone 
i popalone szczątki załogi; 27 osób zgi- 
nęło na miejscu. 


tygodniu znowu jeden 


m a 


Ry LE N, 


Pożar na morzu. 


Wybuch w kopalni pod Cardiff. 


W angielskiej kopalni węgla Lon- 
gwood koło Cardiffu wydarzył się wy- 
buch gazów węglowych, który spowo- 
dował olbrzymi pożar. Aczkolwiek zor- 
ganizowano natychmiast akcyę ratun- 
kową, posługując się aparatami systemu 
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Draego, wydobywano już przeważnie 
tylko trupy nieszczęśliwych górników. 
Ogółem padło ofiarą katastrofy przeszło 
400 ludzi. W wielkiej hali, gdzie składano 
zwłoki, rozgrywały się sceny strasznej 
rozpaczy osieroconych rodzin. 


Na widowni — z tygodnia. 


EDMUND BUGNO, nowy 

wice-prezydent krajowej 

dyrekcyi skarbu we Lwo- 
wie. 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Grecya wzmacnia swe uzbrojenia. 
Turcya przestała się demobilizować. Za- 
ostrza się spór o wyspy Egejskie. 

Na wieść o zamknięciu Dardanelów 
dla statków handlowych, polecono rosyj- 
skiemu posłowi w Turcyi założyć pro- 
test. 

Książę Wied ma najwięcej szans do 
tronu albańskiego. Król rumuński popie- 
ra żywo tę kandydaturę. 

Austrya przygotowuje podobno e- 
nergiczną akcyę przeciwko Serbii, obie- 
cującej wycofać się z Albanii „we właści- 
wej porze“. 

30.000 żołnierzy bułgarskich wyru- 
szyło dla zajęcia okręgów Gimildżiny i 
Dedeagaczu; więc te terytorya zamknię- 
te już są dla przypuszczalnego przemar- 
szu turków na Grecyę. 

W Lipsku odbyły się uroczystości 
dla upamiętnienia zwycięstwa koalicyi 
nad Napoleonem w 1813 roku. Poświęco- 
no i odkryto pomnik odnośny. 

Papiery austryackie spadły do 80. 
Niebywałe. W naigorętszych momentach 
niepewności wojennej jeszcze stały wy- 
żej. 

Hanotaux wymieniany jest między 
następcami Delcassćgo na stanowisko 
ambasadora w Petersburgu. 


Z NAD NEWY. 


Odżyły pogłoski o połączeniu się 
 Październikowców z postępowcami dla 
utworzenia centrum. 

Kadeci umawiają się jednocześnie z 
- październikowcami i postępowcami dla u- 
tworzenia silnego bloku konstytucyjnego. 

Rosyanki postępowe rozpoczęły agi- 
tacyę o dopuszczenie kobiet do pracy 
czynnej w samorządzie miejskim. 

Włościanie rosyjscy pewnej wsi, we- 
zwani do składek na flotę powietrzną, 
zaproponowali naczelnikowi ziemskiemu, 
iż zamiast złożyć pieniądze, odsiedzą 
» kozę... 

Powstał proiekt wycofania wszel- 
kich spraw kościelnych prawosławia z 
pod kompetencyi izb prawodawczych. 


REBRESNEL 


W Lipsku nie pozwolono polakom 
na obchód zgonu ks. Józefa. Ograniczyli 
się do złożenia wieńca na pomniku boha- 
tera. 

Odczyt o ks. Józefie p. Orłowskiego 
w Warszawie nie doszedł do skutku, z 
przyczyn od niego niezależnych. 


Ś.p. FELIKS STABROWSKI, 


zapisał 30,000 rb. na kasę komity artysta dram , pozo- 
imienia Mianowskiego. 


( Najważniejsze wypadki (0 
minionego tygodnia. _ NY 


KAZIMIERZ KAMIŃSKI, zna- 


staje nadal w teatrach rzą- ski 
dowych w Warszawie. 


Dwa razy skonfiskowany został 
„Kijewlanin*, występujący przeciw na- 
cyonalistycznej opinii, tym razem w spra- 
wie Bejlisa. 

Józef Gałązka, gospodarz wsi Oble, 
człowiek niepiśmienny, pociągnięty zo- 
stał do odpowiedzialności za założenie 
tainej szkoły. Sąd skazał go na 2 ruble 
kary. 

Cytry pełne wyrazu: w- ubie- 
głym miesiącu pisma zapłaciły w Rosyi 
17 tys. rb. kary; od początku roku 107 
tys. rb. kary. 


NASZE SPRAWY. 


Porządek spraw do rozpatrzenia w 
Radzie Państwa został ułożony; prawo 
o samorządzie miast Królestwa znajduje 
się u góry tej listy. > 

Prawica i Neuhardtowcy zachowują 
nieprzejednane stanowisko wobec języka 
polskiego w samorządzie. „Birżewyia 
Wiedomosti' sądzą, że projekt ten utknie 
na długo. 

Wstawione być mają do budżetu 
przyszłorocznego sumy na pomoc w ko- 
masacyi gruntów włościańskich nieuka- 
zowych w Królestwie. 

Sześć milionów pożyczki ma zacią- 
gnąć Galicya w Paryżu po kursie 93, na 
naprawę szkód, poczynionych przez ży- 
wioły. 

Wszystkie stronnictwa polskie do- 
magaiją się zwołania sejmu galicyjskiego; 
prawdopodobnie rusini odstąpią od ob- 
strukcyi, bo tu idzie o dobro całej lud- 
ności galicyjskiej. 

Energiczne kroki zarządził austrya- 
cki rząd przeciwko towarzystwu „Ca- 
nadian Pacific“, masami wywożącemu 
nasz lud z kraju. Pozamykano biura i a- 
resztowano dyrektora. 

Rada Narodowa w zaborze pruskim 
zażądała deklaracyi składek. Tylko na 
podstawie określonego budżetu jej dzia- 
łalność może być celowa. 

LITERATURA | SZTUKA. 

„Theatre du Vieux Colombier“, po- 
święcony wielkiej sztuce, odegra- w 
pierwszym sezonie „Sędziów“ Wyspiań- 
skiego w tłomaczeniu p. Łaby. 

Konkurs na projekt kilima ogłasza 
Muzeum przemysłowe we Lwowie, dla 


t 


polskich i rusińskich artystów. Nagrody: 
200, 150 i 100 koron. i 
„Zdobnictwo”. Założono w Warsza- 


wie *kooperaty wę pod tym tytułem. O- 
tworzony będzie sklep udziałowy. Bu- 
dżet obliczono na 1.000 rubli. 

Kasa Mianowskiego otrzymała no- 
wy dar hojny: 30 tys. rubli Ś. p. Ek 
Stabrowskiego. 
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KAMIL SAINT-SAENS, zna- 
komity kompozytor francu- 
wystąpił z koncertem 
wFilharmonii warszawskiej. żu. 


M.A. CARRE, nowomia- 
nowany kierownik kome- 
dyi francuskiej w Pary- 


La princessa Bizzarra. Pod tym 
tytułem wystawiono w Rzymie operet- 
kę, dzieło królowej saskiei i Tosellego. 
Operetkę, wielce nieudolną, wygwizdano. 

NOWE PISMA. 


Powódź pism nowych. Jak zwykle 
koło Nowego Roku, „Nasz Kraj“ będzie 


wychodził w Wilnie, „Głos Polski* w 
Moskwie. 
RÓŻNE, 
Pani Jadwiga Otawna, urodzona w 


1794 i do dziś żywa, 
woisk napoleońskich. 
nim swe wspomnienia. 


Bertillon, wynalazca metody policyj- 
nei pomiarów antropologicznych, zapadł 
na ciężką anemię; brat jego dał prze- 
pompować krwi swej w żyły chorego. 

Nowa katastrofa Zeppelina pozbawi- 
ła 27 osób życia. Balon ten, „L. 2* miał 
być włączony do floty napowietrznej 
marynarki niemieckiej. Wstrzymano bu- 
dowę nowych balonów tego tvvu. 


pamięta dramat 
Podyktowała o 


Z kroniki towarzyskiej. 


Dnia 4-go b. 
kościele Św. 


m., o godz. 7 i pół, w 
Józefa Oblubieńca (po-kar- 


melickim) odbył się ślub p. Jadwigi Lib- 
chenówny z p. Wacławem Rosińsktnt. in- 
żynierem. 


Wacław Rosiński. Jadwiga Libchenówna. 


Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


Perspektywa okiendla interesantów. 


Fot. Maryara Fuksa. 


Nowasiedziba, „KuryeraPorannego wWarszawie. 


Naipopularniejsze pismo codzienne 
w Warszawie, rozchodzące się w 70,000 
egzemplarzy, doczekało się nareszcie, 
po 37 latach tułaczki, własnej siedziby. 
Początki „Kuryera Porannego“, założo- 
nego przez długoletniego jego kierownika, 
Feliksa Fryzego, były skromne. W zara- 
niu istnienia mieściła się redakcya, admi- 
nistracya, ekspedycya, zecernia i ma- 
szyna drukarska w 3 izbach i piwnicy, 
wynajętych w oficynie domu Mieczkow- 
skiego przy ul. Miodowei. Wzrosłszy 
do 4000 nakładu, musiał „Kuryer Poran- 
ny“ myśleć o innym lokalu, zwłaszcza 
o innej maszynie drukarskiei. Z Mio- 
dowei przeniósł się na Starą Pocztę, po- 
tem na Senatorską, następnie na Wie- 
rzbową. wyrastając i rozrastając się 


Podwórze przed składem papieru i zecernią. 


coraz szerzej. Przez ten czas przeżył 
„Kuryer Poranny“ wiele burz i katakli- 
zmów, biiących w kraj i społeczeństwo, a 
równocześnie znosił też różne gromy, biją- 
ce w niego samego. I rzecz dziwna: im 
więcej burz i gromów, tem silniej się 
rozrastał, na tem pewniejszych stawał 
nogach. Aż, nareszcie, stał się instytu- 
cyą tak wielką, że bez własnej siedziby 
obejść się nadal już nie mógł. 

Nareszcie więc skoncentrowano 
wszystkie zakłady „Kuryera Porannego" 
w domu własnym przy ul. Marszałkow- 
skiej 148, z drugim frontem na plac Zie- 
lony (Szkolnal3). Przebudowanie loka- 
lu, nieodpowiadającego potrzebom, w 
opracowaniu architektów: St. Szyllera, 
łącznie z T. Łapińskim, rozpoczęto od 
przekształcenia dotychczasowego domu. 
Obecnie ukończono budowę administra- 
cyi, zecerni i drukarni, największej do 
tego celu w kraju. Urządzenie kantoru 
istotnie wspaniałe: w stylu renesanso- 
wym, z głęboką perspektywą na peristil 
i szeregi kolumn, w których łamią się ja- 
sne promienie Światła—jest dziełem pra- 
wdziwego smaku architektonicznego, w 
doskonałem zastosowaniu do praktycz- 
nego celu. Kantor łączy się ku górze 
z redakcyą;, ku dołowi z zecernią i halą 
maszyn. 

Całość odbija jaskrawo od przecię- 
tnych i dorywczych urządzeń, zwykle 
u nas stosowanych, wysocę artystycz- 
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Główna hala dla publiczności. 


nem wykonaniem, dobrym smakiem i lo- 
gicznem zastosowaniem do zamierzone- < 
-go celu. 


Projekt gmachu „„Kuryera Porannego” po 
pełnej projektowanej przebudowie. 


| Gmach Tow. Hygienicznego 
|... w Warszawie. 


Budowa gmachu Tow. Hygieniczne- 
go przy ulicy Karowej, według ` planu 
arch. Jerzego Mikulskiego, postępuje 
szybko. Za dni kilka przystąpi się do po- 

krycia gmachu dachem i montażu kon- 
 strukcyi żelaznej nad wielką salą odczy- 
tową. Rysująca się już sylweta budyn- 


ku przedstawia okazały wygląd i nieza- 


" .przeczenie ulica Karowa i samo miasto 
uzyska piękny gmach użyteczności pu- 
i blicznej. 


e | kak g 


* stępujące nagrody: 


Konkurs „Naszego Domu” 


Niezmiernie ruchliwa redakcya ,„Na- 
szego Domu“, pracując nad podniesie- 
niem wśród kobiet polskich świadomości, 
ogłosiła bardzo interesuiący konkurs na 
rozwiązanie pytania: w jakich hasłach i 
nakazach streścić powinna czytelniczka 
obowiązki względem społeczeństwa, ro- 
dziny i samej siebie. Dosłownie pytanie 
to brzmi: w jakich hasłach streszcza pa- 
ni dzisiaj obowiązki polki-obywatelki. 


Za najlepiej i naitreściwiej wypowiedzia- 


ne rozwiązanie redakcya ustanawia na- 
1) 12 tomów Biblio- 
teki artystyczno-literackiej „Muzy“, wy- 
chodzącej pod kierownictwem J. Loren- 
towicza, oraz 2) Wielkie ilustrowane wy- 
dawnictwo, opracowane przez d-ra Er. 
Łunińskiego „Napoleon, Legiony i Księ- 
stwo Warszawskie“. Odpowiedzi należy 
przesyłać do dnia 10 listopada b. r. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu. E. K., Łódź. Wysłał Pan kil- 
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nierów, biuralistów-ki, kasyerów-ki, 
maszynach, handlowców, ekspedy entow- ki, woźnych, służbę domową it.d. 
tylko ze sprawdzonemi świadectwami i referencyami prywatnemi. 
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ka dni temu swe utwory i żąda natych- - 


miast odpowiedzi. Proszę Pana, nasz 
referent literacki nie może zadośćuczy- 
nić pańskiemu żądaniu, gdyż czyta on 
do redakcyi utwory po po- 
rządku. 


Z katastrof galicyjskich. 


Most na Złotej Lipie w Brzeżanach (oboź sam- 
ku Sieniawskich), który wskutek wylewu rzeki 
runął, przerywając dostęp do dworca kolei. 


magazynierów, panny piszące na 


Leczenie krwawnic. Lecze- 
nie krwawnic (hemoroidów) polega na 
przestrzeganiu odpowiednich przepisów 
hygieny, zachowywaniu właściwej dye- | 
ty i stosowaniu różnych środków lecz- 
niczych, wywierających wpływ na stan 
ogólny wątroby i normujących krążenie 
krwi w tym narządzie. Najlepsze jed- 
nak leczenie polega na stosowan u Kas- 
karyny D-ra Leprince'a (Cascarine Le- 
prince), która działa nietylko leczniczo, 
a'e i zapobiegawczo, a to dzięki dwo- 
istemu oddziaływaniu tego leku na gru- 
czoły trawienne, od tego właśnie od- 
działywania zależą rozwalniające włas- 
ności omawianego środka. Kaskarynę 
podaje się w ilości 1 do 2 pigułek pod- 
czas jedzenia wieczorem. 
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Sala maszyn w fabryce Moësa w Waremme (Belgia). 


O najnowszych udoskonaleniach w zakresie 
silników spalinowych. 


Znaczenie dobrych i wytrzymałych 
silników spalinowych dla rozwoiu prze- 
mysłu iest wszystkim dobrze wiadome. 
To też technika współczesna wszystkie 
swe siły wytęża w kierunku czynienia 
udoskonaleń w tei gałęzi, w kierunku 
coraz dalszego udoskonalenia silników, 
zastosowanych zwłaszcza do drobnego 
przemysłu. 

Interesuiąc się żywo tą sprawą, tak 
doniosłą dla naszego przemysłu, a tak 
żŻywotną z racyi otwarcia wystawy te- 
chnicznej „Światło, Ruch, Ciepło“, zwró- 
ciliśmy się po informacye w tym zakre- 
sie do znanego biura technicznego mło- 
dych inżynierów: Konecznego i Podgór- 
skiego przy ul. Żorawiej, 24, specyalnie 
interesujących się sprawą silników. 

— Technika współczesna, — obja- 
Śnili mnie oni — czyni coraz większe 
postępy w tym kierunku. Dążeniem jej 
jest wytworzyć silnik możebnie naimo- 
cniejiszy, najtańszy, najoszczędnieiszy 
w zużyciu paliwa, oraz naiprostszej bu- 
dowy. 

W ostatnich czasach reprezentowa- 
na przez nas, a znana powszechnie fa- 
bryka Moćsa w Waremme, w- Belgii, 
idąc za wymaganiami czasu, zarzuciła 
zupełnie budowę silników typu benzyno- 
wo-naftowego, a przeszła na silniki ro- 


„Przekrój silnika 


Przekrój silnika spalino- 
innego systemu. 


wego ,„„Compact”. 


powe. Budowane przez nią silniki, zbli- 
żaiją się o ile można najbardziej do ideal- 
nego typu silnika ropowego. Zużycie pa- 
liwa jest minimalne i są nadzwyczaj pro- 
stei budowy, gdyż nie posiadają takich 
np. części, jak: Świeca, magneto, ulat- 
niak (karborator), tryby, zawory i t. d. 
które są bardzo deli- 
katne i z łatwością u- 
legają uszkodzeniu. 

Ta prostota kon- 
strukcyi jest nadzwy- 
czaj ważną: przy za- 
stosowaniu silników 
do celów przemysło- 
wych na wsi lub w 
małem miasteczku, 
gdzie brak specyali- 
stów do obsługi, gdzie 
pierwszy lepszy paro- 
bek odgrywa zarazem 
rolę mechanika przy 
silnikach. 

Fabryka buduie ie 
w różnej sile, od 3 do 
150 koni mechanicz- 
nych. Niezależnie od 
celów przemysłowych 
znaleźć one mogą ró- 
wnież wielkie zasto- 
sowanie w żegludze 
do poruszania łodzi i 
statków. 

W zakresie budowy 
silników naftowych 
technika również wiel- 
kie poczyniła postę- 
py. Oto np. ostatnia 
zdobycz w tym kie- 
runku. Silnik naftowy 
reprezentowanej przez 
nas fabryki belgij- 
skiej Gonne w Wa- 
remme. 

Najważniejszą za- 
letą jego jest mini- 
malne zużycie paliwa. 
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Toż zużywa on zaledwie 320 gr. nafty 
na konia — godzinę. Oprócz tego, odzna- 
cza się onwolnobieżnością i prostotą 
konstrukcyi. 


Reasumując wszystkie nasze wywo- 


dy, jesteśmy zdania, iż na rynku naszym 
wyroby fabryk belgiiskich z łatwością 


mogą znaleźć dzięki swym zaletom sze- 


roki zbyt. Zwłaszcza wielkie usługi sil- 
niki spalinowe, oddać mogą przy budo- 
wie stacyi elektrycznych, do oświetle- 
nia osad podmiejskich, wsi lub miaste- 
czek. 

W tym właśnie kierunku jaknajko- 
rzystniej można wyzyskać ich wszystkie 
zalety, zwłaszcza, gdy idzie o oszczę- 
dność paliwa lub obsługi. 


A do tego celu najodpowiedniejszy- 
mi okazują się silniki belgiiskie, które 
posiadają wszelkie wyżej wymienione 
zalety, i cieszą się uznaniem tych, którzy 
je u siebie zastosowali. 


Wnioskujemy o tem z ruchu, jaki w na- 
szem biurze panuie. Przez niezbyt dłu- 
gi przeciąg czasu naszego istnienia 'wy- 
konaliśmy cały szereg instalacyi przy 


zastosowaniu silników belgijskich, a ku. 
zadowoleniu ich właścicieli. | 
Obecnie jesteśmy w trakcie zaprowadza- : 
nia paru instalacyi, przyczem dla wygo- | 
dy klientów naszych z ziemi lubelskiej 
otworzyliśmy teraz oddział swego biura - 


wielkiemu 


w Lublinie, przy ul. Ogrodowei Nr. 8, 


Przemysł belgiiski ma szerokie pole 
u nas, i iesteśmy pewni, że dobrocią wy- 


robów swoich, taniością i mocą zwycię- - 
ży przemysł niemiecki, tak wszechwład- 


nie zalewający nasz rynek, 3 


wintunt 
LG 


Silnik naftowy Gonne. 
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Jesień w gospodarstwie domowem. 


Pora jesienna w życiu domo- 
wem naszych pań gospodyń jest 
jedną z poważniejszych pór roku. 
Po powrocie z wywczasów letnich 
czynią one generalny przegląd wszy- 
stkich swych utensylii i naczyń go- 
spodarskich. 


Otóż osobom zainteresowanym 
z łatwością możemy wskazać znako- 
mite źródło, i to źródło pierwszorzę- 
dne, gdyż sprowadzające towar bez- 
pośrednio z fabryk, z uniknięciem 
wszelkiego rodzaju pośredników, a 
więc, dzięki temu, i otrzymujące go 
taniej. Jest nim firma J. S. Korsak, 
przy ul. Marszałkowskiej 141, tel. 
00-55, oraz przy ul. Chłodnej 34, 
sklepy swe posiadająca. 

Magazyny te, nader obficie zao- 
patrzone w towar, radzimy zwiedzić 
w obecnej porze wszelkich kłopotów 


jesiennych wszystkim pp. gospody- 
niom. Znaidą tam wiele przedmio- 
tów, z których ucieszy się ich serce, 
uraduje się dusza. 

Takie np. samowary Spirytuso- 
we Edisona, praktyczne nader i ła- 
twe do użycia; maszynki do mięsa 
wszechświatowej sławy Keen Ku- 
thner; maszynki do kawy Bokka; 
wyroby platerowane w przeróżnych 
stylach i rodzajach; nader prakty- 
czne, zwłaszcza na wieś, klozety po- 
kojowe; umywalnie z całemi garni- 
turami, różnych rodzai; porcelanę 
ogniotrwałą, nader praktyczną i hy- 
geniczną, znanej francuskiej fabry- 
ki Aluminit; wyżymaczki amerykań- 
skie — ostatnich systemów; klatki 
dla ptaków, i wiele, wiele innych 
przedmiotów, z gospodarstwem do- 
mowem związek mających. 


Co zaś do naczyń kuchennych— 
najwybredniejsze nawet wymagania 
gospodyń zadowolnione zostaną. Fir- 
ma J. S. Korsak posiada na składzie 
naczynia te i czysto niklowe, i alu- 
miniowe, i emaliowane. 

Przed niedawnemi czasy firma 
J. S. Korsak, uczuwając żywo po- 
trzebę takiego sklepu w dzielnicy 
wolskiej, otworzyła magazyn Swói 
przy ul. Chłodnej Nr. 34. 

Magazyn ten, podobnie, jak i skład 
centralny, zaopatrzony  iest we 
wszelkiego rodzaju naczynia gospo- 
darskie, . silny jednak przytem na- 
cisk położono na dział narzędzi rze- 
mieślniczych, na dział praktyczny. 
"Tam też każdy z rzemieślników na- 
szych zaopatrzyć się może z łatwo- 
ścią w potrzebne mu narzędzia. Dla 
rolników naszych składy firmy J. S. 
Korsak stanowią poważne źródło 
zaopatrywania się w łańcuchy, łopa- 
ty, szufle, widły i t. p. i 


Fot. Maryana Fuksa, 


Poświęcenie własnego gmachu Związku Stow. Spożywczych. 


Ś. p. Zygmunt Baraniecki, 


syn dr. Zdzisława i Wandy z Rydzyko- 
wskich, urodził się wr.1891 w Kołbieli, gub. 

warsz. Kształcił 
„Się w Warsza- 
wie, w gimna- 
zyum filologicz- 
nem gen. Chrza- 
nowskiego, któ- 
re ukończył w 
|r. 1909, następ- 
nie zaś wyje- 
chał do Lwowa, 
gdzie wstąpił na 
wydział budowy 
dróg i mostów 
w politechnice 


lwowskiej, Po 
wysłuchaniu 6 
semestrów po- 


wrócił do War- 
szawy, gdzie objął posadę w Tow. Kred. 
Miejskiem, gdzie przebył zaledwie kilka 
miesięcy. Zdolny matematyk, pełen na- 
dziei, zmarł po ciężkiem zapaleniu płuc, 
trwającem prawie 4 tygodnie. Cichy, 
pracowity, uczynny, cieszył się wielką 
sympatyą i uznaniem tak zwierzchników, 
jak i kolegów. 


Ś. p. Romuald Orłowski. 

W Moskwie zmarł w pełni wieku 
męskiego, w 42 roku życia, Ś. p. Romuald 
Orłowski. Zmarły był synem nieżyjących 


ZAŁOBNA KARTA. 


sztab-lekarza, i Bronisławy 
z Trautsoltów, a 
jedynym bratem 
Antoniego Or- 
łowskiego (Kro- 
gulca), naszego 
współpracow ni- 
ka i współredak- 
tora „Muchy“. 
| Zdolny i niepo- 
| wszednio inteli- 
| gentny handlo- 
wiec, b. wycho- 
waniec szkoły 
Kronenberga, 
Ś. p. Romuald 
jj przez” lat .20 
- przebywał w Ce- 
sarstwie, zajmu- 
jąc wybitniejsze stanowiska w różnych 
instytucyach. W latach młodzieńczych 
okazywał zdolności literackie i niekiedy 
drukował utwory wierszowane w wyda- 
wnictwach ulotnych.  Osierocił żonę i 
dwoje dzieci. 


Romualda, 


Ś. p. Władysław Alexandrowicz, 


b. obywatel ziemski w gub. wileńskiej, 
radca Dworu, kawaler orderów, b. naczel- 
nik 1 oddziału Warsz. straży ogniowej, zmarł 
w Warszawie w 82 roku życia. Urodzony 
w majątku rodzinnym  Jasowszczyznie, 
był synem Faustyna i Maryi Karłowi- 
czów (blizkim krewnym znakomitego uczo- 


„nego Janą Ka- 
rłowicza.) Do- 
służywszy się w 
wojsku stopnia 
kapitana, wstą- 
pił około r. 1870, 
zachęcony przez 
pułkow. Urbaną 
Majewskiego, do 
warszaw. straży 
ogn., gdzie na 
stanowisku brand- B 
majstra przez lat $ 
s0podtrzymywał Ę 
ltradycyę dziel- 
ności strażackiej, 


Ś. p. August Raubal, 


„adwokat w Łodzi, 
znany jako gorli- 
„wy krzewiciel za- p 
sady współdziel- R 
„czości, założyciel $ 
ji prezes łódz- g 
kiego Tow. Poż. p 
Oszcz., długole- K 
tni nauczyciel i 
sekretarz szkoły 
handlowej, autor 
kilku prac z za- 


kresu kooperat. R 
budow. zmarł w Ķ 
Łodzi 14b. m.w $ 


+51 roku życia. 
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Poleca na nadchodzący sezon wielki wybór n 


Telefon 296-90. 


ul. Czysta Ne 8. MAGAZYN KONFEKCYI DZIECIĘCEJ 


S-ka 


Marya Czerwińska 


Treść No 43 „Świata”. 


Przeobrażenia demokracyi. Bolesław Lutomski. 

Malarze polscy w Berlinie. (Z r2 il) A.N. 

Wysepka ormiańska w Polsce. (Z 3 il) Jerzy 
Bandrowski. 

Zapomniany poeta. (Z x11.) Eust. Czekalski. 

Połączenie dwóch oceanów. {Z ó il) St.1. 

Wystawa pamiątek z epoki ks. Józefa w Kra- 


kowie. (Z Iro il) Clarus. 
Z teatrów warszawskich. (Z 2il.) ab. b. 
Po latach zasługi. (Z z il) 


Najważnieļsze wypadki minionego tygodnia. 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il) 
„Kuryer Poranny”. (ZŹódł.) 
Gmach Tow. Hygieniczn, w Warszawie. CZ 
Konkurs „„Naszego Domu” 
Dodatek ilustrowany. (ZA il.) 
Żałobna karta. (Z 4 il.) 
Szpieg i prowokator. (Z z il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Porównanie dwóch kultur. (2 îl) 
Inauguracya roku szkoln. na uniw. lwowskim. 
Tow. Handlu i Żeglugi w Warszawie. 
Szpital im. Karola i Maryi w Warszawie. 
Nieszczęścia ubiegłego tygodnia. 
Na widowni — Z tygodnia. (5 il) 
Z katastrof galicyjskich. 
Poświęcenie gmachu Związku Stow. Spoż. 
Strzały na ulicy. 


(7 it.) 
(EU5 


Szpieg i prowokator. 


Policya lwowska od dłuższego czasu 
poszukiwała nie- 

s jakiego Szymań- 
| skiego, który na 
= i gruncie galicyj- 
skim prowadził 
szpiegostwo na 
rzecz obcego 
mocarstwa. Dłu- 
go poszukiwania 
nie dawały ża- 
| dnego rezultatu. 
Aż oto pokaza- 
ło się, że owym 
Szymańskim jest 
znany działacz 
patryotyczny, 
Leon  Krzemie- 
niecki. Materya- 
ły zabrane pod- 
czas rewizyi wskazują, że uprawiał on od 
kilku lat szpiegostwo polityczne i wojsko- 


Leon Krzemieniecki. 


Okoński, 
szałkowskiej w Warszawie, dozorcę pabier- 
ni więzienia karnego w Mokotowie, Ludwika 


we. Do winy zresztą przyznał się Krze- 
mieniecki z całym cynizmem. 


Strzały na ulicy. 


18-letni Stefan Stanisławski i 19-letni Wacław 


zabili w dniu 21 b.m. na ulicy Mar- 


Machowskiego. 


Z Kalotechniki. 


Nr. 1. „Pensyonarce Hance'. 
Miło nam było dowiedzieć się z listu 
Pani, że krem Radium i płyn Vesta 
tak znakomicie wpłynęły na cerę Pa- 
ni. Co do pierwszego pytania — 
zaocznie nic poradzić nie możemy; 
niech Pani się zgłosi w godzinach 
przyjęć lekarskich, od 4—6. Chcąc 
powstrzymać wypadanie włosów, 
trzeba je leczyć racyonalnie. W tym 
celu należy przedewszystkiem zro- 
bić analizę włosów, co się wykony- 
wa u nas. Koszt analizy rb. 3. 


zi 


Nr. 2. A. G. z Niwki. 
żółty osad między zębami usunąć 
może tylko dentysta. Następnie aby 
nie dopuścić do tworzenia się osadu, 
czyścić zęby szczoteczką systemu 
d-ra Zielińskiego, proszkiem Elien, 
do wody dodawać kilka kropli Eli- 
xiru Radiowego. 

Nr. 3. Płomykowi. Prosimy o 
wskazanie adresu — odpowiemy li- 
stownie. 

Nr. 18. Masaż twarzy odmła- 
dzający wykonywa się w Kalotech- 
nice bardzo sumiennie i z dobrym 
rezultatem. Dla wygody Klientek 
wprowadzony dział abonamentowy. 


Ciemno- 


Myć się Wodą różaną radioaktywną 
z Otrąbkami Vesta, a cera zawsze 
będzie 
na czole usunie lekarz w Kalotechni- 
ce za pomocą elektryczności. 


idealnie gładka. Brodawkę 


Nr. 70. Czerwoność nosa i rąk 


skutkiem odziębienia zniknie po za- 
stosowaniu Środka Eros. 


Wszystkie te środki wysyła Ka- 


lotechnika, Marszałkowska, 116, te- 
lefonu 16-73, za zaliczeniem. W Kra- 
kowie Miklaszewski, pl. 
ski, I „we Lwowie Pawłowski, 
demicka, 21, 
Wicz, 
Grużewski. 


Dominikań- 
Aka- 
w Sosnowcu Jagiełło- 
Kijowie Jurotat, w Wilnie 
Zarząd Kalotechniki. 
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Poradnik hygien. - kosmetyczny, 


Najlepszy środek do zębów. 


Niema chyba ani u nas, ani w ca- 
łym świecie osoby, któraby kiedykol- 
wiek nie cierpiała na ból zębów. Ze 
wszystkich też stron otrzymujemy za- 
pytania, co robić na to, jak się bronić 
i jak zapobiegać. Niestety, na wszyst- 
kie zapytania te posiadamy jedną od- 
powiedź: chcąc mieć zdrowe zęby, na- 
leży pielęgnowanie ich rozpoczynać od 
wczesnej młodości, przyczem, stosow- 
nie do ostatnich badań, najlepiej do 
tych zabiegów używać przetworów 
„Tlenolu* (krem, proszek i eliksir), 
sporządzonych według przepisów d-ra 
Napoleona Cybulskiego. Przetwory te, 


jako nie zawierające mydła, znakomi- 
cie konserwują zęby i dziąsła, zapo- 
biegając wszelkim ewentualnym bólom. 


Walka z anemją. 


Medycyna współczesna zajadłą wal- 
kę wytoczyła tak dotkliwie trapiącym 
ludzkość całą wrogom, jakiemi są: 
anemja, blednica i neurastenia, pow- 
stałe na tle wyczerpania życiem, uży- 
ciem, czy też pracą. Stosowano ty- 
siące środków, lecz z pośród tej wiel- 
kiej ilości najodpowiedniejszemi i naj- 
racyonalniejszemi okazały się pigułki 
Sanguinalowe Krewela, białe, ocukrzo- 
ne, odpowiadające w przybliżeniu 5 gr. 
krwi, i z łatwością wchłaniane przez 
ustrój. Stosować je należy ściśle we- 
dług wskazówek lekarzy, a napewno 


wszelkie dokuczliwe objawy znikną 
bez śladu. 


Idealny puder. 


W dobie rozpoczęcia się wszelkich 
koncertów, przedstawień opery, oraz 
wszelkich zabaw, utrapieniem pań staje 
się upał, panujący w sali czy teatral- 
nej, czy koncertowej, czy balowej. Pct 
strumieniami oblewa twarz, świecącą 
się od niego, jakby wysmarowaną 
tłuszczem. Radykalnym środkiem na 
ten kłopot jest nader praktyczny puder 
angielski w książeczkach, tak zw. Pa- 
pier poudrć Ltd. Jedna karteczka ta- 
ka, wydarta z tej książeczki, i przy 
pomocy chusteczki roztarta na twarzy, 
w zupełności zapobiega złemu. 


Dr. M. D. 


BAR „SATY 


8740 


Tel. 102-24. 


A URZĄDZONY PODŁUG OSTATNICH WYMAGAŃ: 
(( Warszałkowska Jo g Pokój dla dam z wejściem przez bramę. 

- = nia, duży wybór zakąsek. 
Piwo z browaru Haberbuscha i Scbiele. 
Szpaten i Porter angielski na szklanki. 


Wykwintna kuch- 
krajowe i zagraniczne. 
Oryginalny Pilzner, 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Trunki 


PARFUM 


LKA 


LT.Piver 
PARIS 


Swiat Ne 43 z dnia 25 Października 1913 roku. 
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